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P R E N U M E R A T A  m iesięczna z odniesieniem  
do domu, lub  z p rzesy łką pocztow ą 4 zŁ, za­
gran icę 7 zł. K on to  czekowe P K O . N r. 80.259. 
W  sprzedaży  detal, cena jednego n -ru  20 gr.

O p ła ta  pocztow a uiszczona ryczałtem . 
R ed ak c ja  rękopisów  niezam ów ionych n ie 

zw raca. A d m in is trac ja  n ie  uw zględnia  za­
strzeżeń  co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

B A R A N G W IC Z E  —  K iosk  A. Ł aszuka 
B R A SŁ A W  — W ilcza 8 — C. Lew in 
B R U JA  — Koiwkin
G Ł Ę B O K IE  — ul. Z am kow a 14, K sięg. W . W łoazim iercw a 
GRODNO — N. Bass, N apoleona 11.
K O R O D Z IE J — K sięg a rn ia  K olejow a , ,R u c h ':
K Ł E C K  —  Sklep „ Je d n o ść "
L ID A  —  ul. S uw alska  13 —  S. M ateck i 
Ł U N IN IE C  — K sięg a rn ia  K olejow a „ R u c h "  
M OŁODECZNO — K sięg arn ia  K o le jow a „ R u c h "  
N IE Ś W IE Ż  — ul. R atuszow a —  K się g a rn ia  Po lska 
N O W O G R Ó D EK  —  K iosk  S t. M ichalskiego

N . Ś W IĘ C IA N Y  — K sięg arn ia  "Tofw. „R u ch "
O SZM IA N A  — K sięgarn ia  Spółdz. Naucz.
PO D B R O D Z IE  — uL W ile?\ska 15 —  T. Gurwicz 
P IŃ S K  — K ościuszk i 42, f i l ja  W ydaw nictw  
PO S T A W Y  — K sięg a rn ia  Polskiej M acierzy  Szkolnej 
ST O Ł PC E  — K sięg a rn ia  T -w a  „R u ch "
SŁ O N IM  — S tu d en ck a  30, f ilja  W ydaw nictw  
SM O R G O N IE  — S tow arzyszenie  P rzy jac ió ł Oświaty 
S t. Ś W IĘ C IA N Y  —  M. Lew in, B iuro  Gazet., uL 3 M aja  22 
SZA R K O W SZC ZY ZN A  —  M . M indel, sk ład  apteczny 
W O ŁO ŻY N  —  L iberm au , k io sk  gazetow y 
W A R S Z A W A . —  K io sk  K s ię g a m i K olejow ej „Ruch*

CENY O G ŁO SZEŃ : w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow y w tek śc ie  40 g r. Za tek s tem  30 gr. K o m un ika ty  oraz nadesłane m i­
lim etr 50 gr. K ro n ik a  rek lam ow a m ilim etr 60 g r. W  n um erach  św iątecznych oraz z p row incji o 25 p ro c /d ro ż e j. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc. drożej. U k ład  ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-cioszpaltow y. A d m in istrac ja  n ie  p rzy jm uje  zastrzeżeń co dom iejsca. T erm iny  d ru k u  A d m in istrac ji nie obowiązują.

P l e w y  od z i a r e n
Z am ieszczam  dzis ia j p rzed ru k  

swego w łasnego a rty k u łu , w y d ru ­
kow anego w naszej gazecie 24 m a­
ja  1935 r. czyli p rzeszło  ro k  tem u 
P isa łem  tam , że za  ro k  czy dw a 
obudzi się re a k c ja  p rzeciw ko te j 
p racy  n ieokreślonej, a  często dy­
le tanck ie j, k tó rą  s tw a rz a ją  n iek tó ­
re  „o rgan izacje  sp o łeczn e" . Otóż 
m iną ł p rzeszło  ro k  i n ie  w idzę te j 
reakc ji. A  jed n ak  coś m i się w y­
daje, że a rg u m en ty  w ty m  a r ty ­
ku le  w ypow iedziane, dziś jeszcze 
w iększej n a b ra ły  ak tualności.. Cat.

Zenit .powodzenia często jest 
jednoczesny ze schyłkiem i upad­
kiem. W Polsce w zenicie po­
wodzenia  jest tak zwana „praca 
społeczna".  Dlatego, aby być sza­
nowanym, poważanym, aby ucho­
dzić za dobrego obywatela i pra-j 
wego Polaka, trzeba być koniecz-i 
nie jakipiś wice-prezesem, lub 
prezesem. Ale to się kończy. Za 
rok, czy dwa, będziemy świadka­
mi gruntownego oddzielania plewi 
od ziaren i zdzierania masek pa-i 
piuow ych, udających śpiż i 
bmnz. |

Naturalnie skutkiem tego glo- j 
su będzie kolportowanie wiado­
mości, żeśmy wystąpili przeciw- i 
ko wszelkiej pracy społecznej. j 
Ale oto tytuł tego artyjkułu brzmi 
„plewy i ziarna". Nie w ystępu-1 
jemy przeciwko zasadzie zrzesza­
nia się ludzi tam, gdzie to jest 
pożyteczne, nie występujemy

przeciwko związkom zawodowym, 
pracowniczym, robotniczym, czy 
też związkom producentów w  ja­
kiejkolwiek formie. Nie wystę­
pujemy przeciwko towarzystwom  
o określonym celu. Występujemy' 
przeciwko dwum objawom, któ­
rych szkodliwość aż nadto wido­
czna, zżera nasze społeczeństwo. 
Objaw pierwszy: przerost wszel­
kiego rodzaju stowarzyszeń, ma- 
nja tworzenia stowarzyszeń pod 
wszelkiemi szyldami, zwykle sen­
tymentalnemu Objaw drugi, je­
szcze gorszy, uważanie t. zw. pra­
cy społecznej za jedyny spraw­
dzian moralnej, a zwłaszcza oby­
watelskiej wartości obywatela.

Oficer - lotnik codzień naraża­
jący się na śmierć, mający kilka 
godzin niebezpiecznych ćwiczeń 
dziennie, nie jest wielki, a nato­
miast wielki jest wice-prezes ko­
ło powiatowego LOPPU-u urzą-| 
dzający raz na rok dancing z kru-| 
szonem. Strażak, narażający swe ' 
życie często i realnie, nie jest wiel 
ki, natomiast wielki będzie pre­
zes towarzystwa straży ogniowej, 
organizujący zbiórki. Strażak sta­
nie się wielki nie z tytułu pełnie­
nia swej niebezpiecznej pracy za­
wodowej, ale jeśli zostanie skar­
bnikiem jakiegoś koła, jakiegoś 
oddziału, jakiejś organizacji. Prze* 
łożona pracująca dzień i noc nad 
dziećmi, dostanie ordery V-ej kla­
sy nie za to, że poza szkołą nie­

ma na nic czasu, lecz właśnie, 
nie jego pracą rzeczywistą, ale 
jeśli się wyląmie z zasady, że ca­
łe jej życie i cała dusza należy 
do szkoły, do warsztatu, za któ­
ry jest odpowiedzialna i stanie się 
wiceprzewodniczącą związku „o- 
brończyń ojczyzny" i jako taka 
defilować będzie ze sztandarem, 
tudzież dokonywać czynności re­
prezentacyjnych. Czyż nie jest 
tak?

Dwóch osobników, dwóch zie­
mian. Jeden, odznaczony krzyżem 
walecznych, były ochotnik, dziś 
gospodaruje, haruje, ma popła­
cone podatki. Drugi nie był w
wojsku, nie płaci podatków, wla- 
snem gospodarstwem się nie zaj­
muje, natomiast jest w  pięciu miej 
scach wiceprezesem, w dwóch 
prezesem, w 14-stu skarbnikiem i 
t. d. i t.d. W edług obecnie obo­
wiązujących pojęć, (twierdzę, że 
obowiązujących), według obecnie 
panujących norm oceniania war­
tości obywatelskich, pierwszy jest 
niczem, a drugi społecznikiem, 
obywatelem, przykładem dla in­
nych, starosta go będzie wpu­
szczał do gabinetu z uśmiechem  
na ustach, podczas edy pierwszy 
będzie stał w kolejce, zanim pan 
od okienka raczy na niego zwró­
cić choćby jedno łaskawe oko. 
Ależ powinno być wręcz odwrot­
nie!

Wielką krzywdę nam wyrządza

. i

ta reguła, iż obywatelską war­
tość człowieka mierzy się u nas 
tak zwaną „pracą społeczną". 
Raz jeszcze powtórzę, że mamy i 
posiadamy setki stowarzyszeń i 
organizacyj pożytecznych i płod­
nych, lecz mafny także tysiące 
innych, które się „organizują", 
„dokonywują wyborów", „repre­
zentują" i pozatem właściwie nic 
nie robią, jeśli za pracę nie uwa­
żać tarć, kłótni i intryg wzajem­
nych. To przenoszenie miejsca 
oceny człowieka z jego pracy co­
dziennej na pracę wśród posie­
dzeń i reprezentacyj, jest sprzecz­
ne z rozumną hygjeną społeczną i 
państwową. Szerzy przedewszy- 
stkiem dyletantyzm. I tak Polacy 
są narodem dyletantów, i tak bra­
kuje nam tego, co w Anglji u- 
chodzi za dewizę gentlemena: 
„to, co robisz, rób dobrze". A Po­
lak tern łatwiej zostaje dyletan­
tem, skoro się dowiaduje, że nie 
pioże oddać się cały swej zawo­
dowej pracy, że to nie jest tak 
ważne, jak chodzenie na liczne 
posiedzenia. Naprawdę, uwierz­
cie mi, że kultura społeczeństwa, 
siła narodu, potęga państwa jest 
nr7ed°ij'c-7Yettoei'n zależna od te­
go, aby szewc był dobrym szew­
cem. lekarz dobrym lekarzem, żoł­
nierz dobrym żołnierzem, dyrektor 
banku dobrym dyrektorem. Le­
karz obwieszony odznaczeniami 
za działalność w Poppach, Rop-

pacli, Puppach i Luppach, a wy­
prawiający na tamten świat do­
stojnika państwa, bo mu na utrzy- j 
mywanie kontaktu z medycyną j 
czasu brakuje; szewc, paradujący | 
v/ pierwszej czwórce wspaniałego j 
pochodu i dostawiający wojsku 
buty na krzywych obcasach, inży­
nier zajęty oświatą, przełożona 
szkoły —  lotnictwem, lotnik sztu­
ką sceniczną, aktor zbiórką na ma 
ski gazowe. Jakieś potworne 
chasse -croise w tej Polsce zajęć, 
pojęć, obowiązków, odpowiedzial­
ności. Każdy robi to właśnie, 
co do niego nie należy. Każdy za­
miast tkwić w  swoim zawodzie, 
robi właśnie co innego. Dyrektor 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
jest, czy na szczęście tylko był 
prezesem międzynarodowego Fi- 
daou. Znam ludzi, którzy trium­
fowali z tego powodu, mnie się 
to wydawało zawsze złym przy­
kładem dla innych. Prezes mię­
dzynarodowego Fidacu, to jest 
zajęcie doskonałe dla drugiego 
syna króla, łub trzeciego syna 
prezydenta, ale dyrektor tego ro­
dzaju instytucji, co Bank wymie­
niony, tej olbrzymiej ważności 
dla państwa, społeczeństwa, na­
rodu etc. ma ważmeisze rzeczy 
do roboty, powinien wszystkiemi 
swemi myślami, nerwami, zainte­
resowaniami, tkwić w  tym banku, 
a nie w Casablanca.

Powiedziałem, że to jest sprze

czne z hygjeną społeczną, sądzę, 
że jest także sprzeczne z hygje­
ną pracy w dosłownem znacze­
niu. Zobazcie, jak pracuje An­
glik. —  Niedużo, ale systematycz­
nie, godzina w godzinę, śniadanie 
je z punktualnością chronometra, 
obiad także, ma odpowiednią 
ilość czasu w tygodniu na odpo­
czynek, na tenis, golf, lub jach­
ting. A u nas? Organizacja pra­
cy jest wogóle horrendalna, urzę­
dnik istnieje dla interesanta tylko 
dwie godziny dziennie, a jednak 
jest zawalony pracą, ale poza pra­
cą biurową, zamiast mieć czas 
na czytanie, czy kształcenie się 
we własnym fachu, czy wreszcie 
na odpoczynek, musi iść na zbiór­
ki, zebrania i organizacyjne sądy 
honorowe i polubowne. Tern wszy 
stkiem ma zakorkowane także nie 
dziele i święta.

W czasach niewoli urzędnik, 
pracował zarobkowo w biurze 
państwa zaborczego. Nic dziwne­
go, że miłością swą otaczał tylko 
tę drugą pracę, pracę pozabiuro- 
wą, dobrowolną. Wreszcie za 
tamtą pracę społeczną w czasach 
niewoli czekało nie uznanie, czy 
nagroda, lecz kara. To automa­
tycznie oddzielało plewy od ziar­
na, t. zn. kto pracował w- tamtych 
warunkach, był oczywiście peł­
nowartościowym człowiekiem. Nie 
zawsze tak jest dzisiaj. Cat.

Rząd Azany ofiarowuje powstańcom teke min. wojny
Na obszarach podlegających władzy rządu madryckiego szaleje anarchia 

Rząd francuski odmówił sprzedaży broni|Propozycja Azany odrzucona! Porozumienie „ C a r lls tó w
Hiszpanji

Burzliwe obrady gabinetu
PARYŻ, —  Ogłoszony po zakoń 

czeniu posiedzenia rady mini­
strów komunikat Havasa położył 
kres gwałtownej polemice prasy 
prawicowej przeciwko sprzedaży 
samolotów francuskich rządowi 
hiszpańskiemu, rząd francuski wy 
powiedział się bowiem przeciwko 
tego rodzaju pomocy, lctóraby mo 
gła być interpretowana, jako mie­
szanie się do wewnętrznych 
spraw Hiszpanji.

Prasa prawicowa wyraża zado­
wolenie z tej decyzji rządu.

„Echo de Paris“ przewiduje ma 
skutek tej uchwały, że 17 samolo­
tów typu Potez, które wczoraj 
wieczorem były przygotowane już 
io  odlotu do Madrytu, otrzyma­
ły rozkaz pozostania na lotnisku 
w Etampes.

„Jou. nal des Debats“ przypisur 
je te wyniki kampanji prasowej, 
jaka się wywiązała z tego pow o­
du i twierdzi, że już sama długo- 

ałość obrad ostatniego posie­
dzenia rady ministrów świadczy, 
że porozumienie zostało osiągnię­
te nie bez trudności i było raczej

LIZBONA. Portugalski klub radjawy ogłosił przez] 
radjo wiadomości, pochodzące Jakoby z dobrego 
źródła, iż Martinez Barrio odbył rozmowę teiefonicz- 

rezuitatem obawy przed rozła- n3 z generałem Molla, dowódcą wojsk powstańczych 
mem. Dziennik atakuje premjera w prowincji Nawarry. Martinez Barria w imieniu pre- 
Biuma i min. lotnictwa Cota, w y- zydenta £zana miał zaproponować generałowi przy-! 
raża jednak obawy, aby prywat- jęcie taki ministra wojny w gabinecie centrowo-pra-

wicowym, który Jakoby Azana zamierza utworzyć, 
Generał Molla odmówił, oświadczając łe  obecnie 

nie może być mowy o utworzeniu w Hiszpanji rządu 
lewicowego czy prawicowego i stwierdził, że ogło­
szona została dyktatura wojskowa i walka prowa­
dzona będzie aż do chwili ostatecznego zwycięstwa 
wojsk powstańczych.

z przywódcami powstania

Komunikaty z kwatery 
gen. Molla

Gen. Molla utworzył komitet
obrony narodowe]

PARYŻ. Według^ otrzymanych przez ten komitet, ogłaszane bę- 
tu wiadomości, dziennik „Dano dą za podpisem generała Caba- 
de Navarra“ donosi o utworzeniu nellos Ferrera. Komitet podlega 
w Burgos Komitetu Obrony^ Naro- i bezpośrednio generałowi Molla. 
dowej, który prowizorycznie, do | Ten sam dziennik donosi, że 
czasu wprowadzenia dyktatury j rada miejska Pampeluny uchwali- 
wojskowej sprawować m a funkcje hi zawieszenie krucyfiksów we 
rządu i reprezentować Hiszpanię! wszystkich salach szkolnych, 
nazewnątrz. Dekrety, wydawane 1

ne firmy nie wysyłały transpor­
tów broni do Hiszpanji, powołu­
jąc się na sygnalizowany przez 
niektóre dzienniki fakt, że na 
dworcu kolejowym w Bourgos 
stoi 5 wagonów z armatami i atnu 
nicją, przygotowanych do odjaz­
du do Bordeaux. Dzienniki twier­
dzą wreszcie, że „Quai d‘Orsayj 
było trzymane zdała od tych przy i 
gotowań, a  jak się zdaje, również’ 
ministerstwo wojny nie zostało o 
tem odpowiednio i w e właściwym  
czasie poinformowane.

Jeżeli chodzi o prasę lew ico -!
wą, to przytacza ona liczne przy- PARYŻ. O bok kom unikatów , pochodzących ze źródeł rządow ych hiszpari
kłady przemawiające przeciwko te skicli, k tóre św ^ d c z ą  o znacznych postępach arm ji rządow ej, prasa paryska
zom prasy prawicowej, przypomii p ocjaje rów nież inform acje z Lizbony i w iadom ości uzyskane od w łasnych ;
n?a j v ’, Ze S w e£ °  5 ? a ®u  F r a n c j a  U- K0resp 0ndentów , k tóre przedstaw iają  przebieg ostatnich w alk w  zupełnie 
dzieliła pomocy białym wojskom . . . . .  :
rosyjskim gen. Denikina i WTan- lf!nei” e- , .
gla, a Jugosławja i Turcja przy- f -»ak donosi ”Pans ‘ Soir ’ gen' Mo,,a zape'v,lia’ ze jest panem sytuacJ1 na 

- ■ przełęczach prow adzących do  M adrytu.
Pow stańcy  mieli zająć przełęcze Leon, G uadarram a i Sam ossiera, a  obec­

nie tra ją  zejść na rów ninę, prow adzącą do M adrytu . W ojska pow stańcze miały 
rów nież zadać pow ażną porażkę lew icow ej milicji w  Gijon (prow . O viedo). W  
akcji w ojsk pow stańczych dużą rolę odgryw ać m a lotnictwo. W  czasie ra jdu  
na O chandiano miało ponieść śm ierć od bom b pow stańców  250 żołnierzy rz ą ­
dow ych. Podobno pow stańcy  wzięii do niewoli żonę prem jera Giela, pom ię­
dzy San Rafael i M adrytem . W  ręce pow stańców  miało w paść rów nież 56 rle. 
pu tow anych lew icow ych w  chwili, gdy usiłowali przejść granicę portugalską. 
Pow stańcy  zapew niają w reszcie, że krążow nik „A dm irale C ervera“ przeszedł 
na ich stronę.

PARYŻ. —  Ciekawe informa­
cje na temat ustosunkowania się 
do obecnego ruchu powstańczego 
niezależnych monarchistów hisz­
pańskich, czyli t. zw. „Karlistow" 
przvnosi korespondent „Paris —  
Soior" Bertrand le Jouyenel. Karli 
ści są zwolennikami powołania na 
tron ks. Alfonsa Mikołaja Burboń­
skiego. Przywódcą karlistów, 
których wpływy są  szczególnie 
mocne na terenie prowincji Na- 
varria jest Falconde, który w roz­
mowie z B. Jouvenelem zaznaczył, 
iż 24.000 karlistow wyruszyło już 
na front w stronę Madrytu, San 
Sabastjan i Barcelony przed przy 
stąpieniem do ruchu, Falconde u-

zyskał od przywódców wojsko 
wych i od faszystów udzjelenje 
gwarancyj, że obecny ruch nie ma 
żadnego zabarwienia polityczne­
go i zmierza jedynie do utworze­
nia dyrektoriatu wojskowego w 
celu utrzymania porządku. Falcon 
de rozumie przez tę obronę jedno 
ści Hiszpanji przed działalnością 
separatystów katalońskich i bas­
kijskich, jak również poszanowa 
nie religji. Falconde twierdzi, że 
powstańcy mogą zdobyć Madryt 
dopiero za jakie 8 dni, a potem 
trzeba będzie jeszcze conajmniej 
miesiąca na rozszerzenie ich wply 
wów na cały kraj.

KRWAWA PACYFIKACJA KATALONJI

szły również z pomocą rządowi 
greckiemu w czasie rewolucji w 
marcu ub. r.

BARCELONA. —  Pacyfikacja 
na terenie Katalonji jest zupełna. 
Pojedyńcze strzały w Barcelonie 
i okolicy pochodzą z oporu sta­
n ia n eg o  przez poszczególne oso­
by przy aresztowaniach, lub re­
kwizycjach. Z wyjątkiem katedry 
i dwu najstarszych kościołów w  
Barcelonie —  spłonęły wszystkie. 
Należy zaznaczyć, że w dniach o- 
statnich dla zabezpieczenia przed 
podpaleniem usuwano z wewnątrz 
kościołów wszystkie materjały ła­
twopalne. Klasztory oszczędzono 
z uwagi na brak szpitali.

W wielu kościołach znaleziono 
składy broni. Do tej chwili w 
rannych nanhrihhhż zetawunńc ■ 
Barcelonie oblicza się zabitych 
na 400 do 500 osób a rannych 
około tysiąca. Cyfry te są trud­
ne do sprawdzenia. Większo* 
zabitych stanowią robotnicy. P‘er 
wszy oddział wysłany na pomoc 
Saragossie wrócił rozproszony, 
drugi będący kolumną wyrusól 
drugi, będący regularną kolumną, 
wyruszył w nocy z 22 na 23 i do­
tychczas brak wiadomości o jego 
losach.

Krążownik Jaime zbombardował Ceutij Anarchja
LONDYN. A gencja R eutera donosi, że 

w ał w czoraj dw ukrotnie o  godz. 6.30 ł 

spow odow ało pow ażne szkody.

krążow nik  „Jaim e 1“ bom bardo 
10.30 Ceutę. D rugie bom bardow anie

BARCELONA. —  Rewolucja 
czy też przed zamachem stanu da 
la do ręki elementom ekstermisty 
cznym broń, o  jakiej nie śnili. W

zacje robotnicze wyekwipowane 
i uzbrojone od stóp do głów ma­
ją miasto w ręku. Nikt nie w yo­
braża sobie w jaki sposób będzie 
ninorłn h v ć  rłnknnane rozhrnionk*
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Nad brzegiem Rubonu.

Obywatelki w białych mundurkach
n i.

O pięć k ilom etrów  od D ru i, tu ż  nad  
brzegiem  D źw iny, zn a jd u je  się  fo l- , 
w a rk  S ta jk i. A  w S ta jk a c h  s tra ż n i-  
ca  K O P -u . P a n  k a p ra l z g ro m ad k ą  
żo łn ierzy  s tra ż  trzy m a  n a d  rzeką . 
Od; sch ludnego dom ku, w k tó ry m  się 
m ieści s tra żn ic a , b iegną  s łu p y  z d ru ­
tam i te lefon icznem i do w ysokiej bud- 
k i w śród  d rzew  n ad  w odą, gdzie  zaw - j 
sze s to i czu jn y  w arto w n ik , trz y m a ją - j 
cy k a ra b in  go tow y do s trza łu . A le c i - . 
oho tu  je s t  i  spoko jn ie . j

M iędzy  s tra ż n ic ą  a buldą obserw a 
cy jn ą , w  n iew ielk im  la sk u  k ry ją  się 
b ia łe  nam io ty . J e s t  to  oboz żeńsk i 
„ S tra ż y  P rz e d n ie j"  okręgów  łódzk ie­
go i w ileńskiego.

„ S tra ż  P rz e d n ia "  od p ierw szych  
d n i sw ego is tn ie n ia  zdoby ła  znaczny  
rozgłos, n iezb y t d la  n ie j pochlebny. 
D o k try n e rstw o  kierow ników , k tó rz y  
n ag w a łt p rag n ę li „u św iad o m ić"  n ie ­
d o jrz a łą  m łodzież i na ładow yw ali je j 
g łow ę n a jp rze ró żn ie jszem i „zagadn ie­
n ia m i" , w yw ołującem i ideologiczny 
chaos, —  tendenc je  rad y k a ln e , —  
zb y t gorliw e p ro tegow an ie  przez  
najw yższe  w ładze, a  w reszcie k u zy n o -j 
stw o z L egjonem  M łodych, w szystko  
to  szkodziło  d o b re j w  sw em  założe­
n iu  o rg an izac ji i  w prow adzało  j ą  n ie  
ra z  n a  p rzy k re  bezdroża.

W  ty m  ro k u  dokonało  się p rze s i­
lenie. W  R adzie  N aczelnej p ow sta ł 
rozłam , —  n a jb a rd z ie j rad y k a lizu ią - 
cy „ in te le k tu a liś c i" , ty p u  rosy jsk ich

d o k trynerów , ro zp a tru jący ch  każde 
z jaw isko  „s p rin c ip ija ln o j toczki zrie ■ 
n j a " ,  usunęli się. Z jaw iła  się  m oż­
ność norm alnej p racy . Czy „ S tr a ż "  
ju ż  w yszła n a  szeroką  drogę dobrze 
zorganizow anej p ra c y  społecznej m ło­
dzieży? T rudno  osądzić. W  obecnym  
okresie n ie  m ożna w łaściw ie mówić 
ogólnikow o o „ S tr a ż y " ,  —  trzeba  
w ym ienić każd y  o k ręg  zosobna, bo 
w iele te raz  zależy  od poszczególnych 
kierow ników .

R o la  naczeln ików  okręgów  „ S tr a ­
ży P rz e d n ie j"  je s t  obecnie szczegól­
nie w ielka, no i n ie ła tw a , chociażby 
ty lko  d latego, że „ g ó ra "  da je  w ska­
zów ki p iękn ie  brzm iące, lecz n ie raz  
tru d n e  do zrozum ienia.

Oto, r p .  w  o fic ja ln y m  „B iu le tyn ie  
S tra ż y  P rz e d n ie j"  (N r. 3 /1 4 )  d ru k u ­
ją  się w y ją tk i z p ism a okólnego oby­
w a te la  (w  S tra ż y  w szyscy są  „obyw a­
te l a m i " ) N aczeln ika  O rgan izac ji z 
d n ia  21 I I I .  b. r.

M ówi się  w tern p iśm ie o le tn ich  
obozach. J a k ie  je s t naczelne zadanie  
obozów ? P ro szę  uw ażać:

—  „N aczelnem  zadaniem  każdego 
obozu je s t  w ytw orzenie  a tm o sfe ry  en­
tu z jazm u  d la  te j p racy , k tó rą  p o d e j­
m u je  o b ó z " .

A  więc entuzjazm ma być nie skut 
kiem, nie współczynnikiem pracy, 
lecz celem? A  jakie jest zadanie kie­
rownictwa ?

—  „Z adan iem  zaś k ierow nic tw a 
je s t  z w y siłk u  tego  uczynić podstaw ę

do rozw ażan ia  —  w szerszej p łaszczy ­
źnie —  p ra c y  w ew nętrzne  - id e o w e j1 
obozu —  problem ów  zarów no ideo­
logicznych, społeczno - poznaw czych, 
ja k  i zagadn ień  m etodyczno  - o rg an i­
zacy jn y ch " ...

N iep raw d aż : zad an ia  zo sta ły  u ję te  
bardzo  p recy zy jn ie?

T e dw a zdan ia , n a tu ra ln ie , n ie  w y 
cze rp u ją  tre śc i okóln ika, w  k tó rym  
n ie s te ty  podobnych frazesów  je s t d u ­
żo ; pom im o to  n aw et z okó ln ika  w nio 
skow ać m ożna o zdrow ych tenden ­
cjach  w ychow aw czych „ S tr a ż y " .  M ło 
dzież podczas obozów m usi b liżej ze t­
k nąć  się z te renem , poznać p rzesz­
łość i  życie obecne ziem i, n a  k tó re j 
się zn a jd u je , m usi p rzem yślić  ,c i e ­
rniowe* ‘ ( ! )  zag ad n ien ia  danego ob­
szaru .

J a k  to  m a ro b ić?  —  To ju ż  całko  
w icie zależy  od k ierow nic tw a.

M łode „ o b y w a te lk i"  z obozu w 
S ta jk a c h  koło D ru i m a ją  d o b rą  k ie ­
row niczkę w  osobie d r. Jad w ig i K ra ­
sick ie j, k tó ra , pochodząc z M ińszczyz- 
ny, w ie dobrze czem  są  „ k re s y "  i 
dlaczego ziem ie te  na leży  kochać ; — ' 
um ie też  w yw ołać zaciekaw ienie u ' 
m łodzieży losem  ziem i i zachęcić b ia ­
łe m undurki* ‘ do p ra c y  n a  w si i  d la  
w si. !

W ędrow ne pbozy odbyw ają  n ie raz  
dość dalek ie  , k ilkudn iow e w ycieczki 
w  g łąb  k ra ju , g rom adząc m a te r ja ł 
k ra joznaw czy . T e ren  n a jb liższy  zosta ł 
podzie lony  n a  s tre fy  wpływów posz­
czególnych zespołów. M łodzież s trażo  
w a zak ła d a  b ib ljo teczk i po wsiach, 
op ieku je  się dz ia tw ą  szkolną, nadsy- i 
ła ją c  je j w  zim ie zeszy ty  i k s ią ż k i; ' 
naw iązu je  p rz y ja ź ń  z m łodzieżą w ie j­

sk ą  i później p row adzi ko responden ­
cję, —  słowem , u ie ty lko  p rzy g ląd a  się 
zb liska  życiu w si n a  B rasław szczyź- 
n ic, ale w tom  życiu  zaznacza swój 
udział.

N iezm iern ie  ciekaw e są  ogniska, 
u rząd zan e  po w siach p rzez  „białe  
m u n d u rk i" .  Cóż to  za  sensac ja  d la  
w si! I  ja k  w sie u b ieg a ją  się o te  n ie ­
zw ykłe n a  naszym  te re n ie  zabaw y!... 
Z aczyna się od „ p o ta ń c u lk i"  pod 
dźw ięki w ie jsk ie j o rk ie s try  (skrzypce 
i cy m bały ), późn ie j zaś, gd y  zapadn ie  
w ieczór, ro zp a la  się ognisko i zaczy­
n a ją  się p ro d u k c je  a rty s ty c z n e : dek la  
m a c  je , tańce , śpiew , k ró tk ie  przem ó­
w ien ia . Pom ysłow ość i hum or m ło­
dych a r ty s te k  z obozu S tra ż y  są  w iel 
k ie ;  tłu m  słucha uw ażnie, baw i się 
szczerze i n ie  pozosta je  b ie rn y : w ieś 
o dw zajem nia się w łasnem i p ro d u k c ja ­
mi, p rzew ażn ie  śpiew em  chóralnym .

A n i w p racach , an i w zabaw ach  
„ S tr a ż y "  n iem a an i k sz ty  k u ltu r tra e -  
egerstw a, n iem a chęci pouczan ia , oś­
w iecania , podnoszen ia  etc. etc. Indu, 
a  jed n ak , a  racze j w łaśn ie  d latego 
w pływ  k u ltu ra ln y  obozów m łodzieży 
strażo w ej je s t ogrom ny. D opiero  p rzy  
g lą d a ją c  się tem u oddzia ływ an iu  pol­
sk ie j m łodzieży na  b ia ło ru sk ą  w ieś 
m ożna stw ierdzić , ja k  w ielką po tęg ą  
je s t  k u ltu ra  polska!...

Pew ien  dom orosły  w ie jsk i po e ta  
u łoży ł w iersz na  cześć „m ałado j P o l­
k i " ,  k tó ra  je s t „n a  w oka ja k  św i? - 
t u j a " .  D wie o s ta tn ie  zw ro tk i tego  u- 
t.woru są  n iezm iern ie  eh a rak te ry s ty cz  
n e :

A ch ty  P o lk a  z „P rzed n ie j S tr a ż y "  
B u rżu azy ji sw ajej

Z im na serca  B ie ła ru sa  
N a h ru d i sw aje j z a h r e j !

Z apy ła je  ż a r  u  sercy  
I  p raczn iecca  k am u n a r 
I  jon  s tan ie  p rzy  harcerce  
Pód  faszy sto u sk i sz tan d a r!..

T a  b ia ło ra sk a  częstochow szczyzna 
je s t bardzo  c iekaw a z dw óch w zglę­
dów. P rzedew szystk iem  d la tego  że w 
w ierszu  (zgodnie z re sz tą  z rzeczyw i­
sto śc ią ) id e n ty fik u je  się po jęcie  B iało 
ru s in a  i kom unisty . B ia ło ru sin  —  to 
„ h u r to k " ,  to  p ierw szy  stop ień  kom u­
nizm u. T ak  to  p o jm u je  sam a w ieś.

N ajw ażn ie jsze  je d n a k  w  w ierszu  
to  m ocne podkreślen ie , że „ h a rc e rk i"  
z P rzed n ie j S tra ż y  re p re z e n tu ją  ja k iś  
in n y  św iat. „ P o e ta "  w idzi dw a św ia­
ty :  —  b u rż u a z ji i B iałorusów  - kom u- 
narów . M ożna się uśm iechnąć n a  ta ­
k ie  u jęc ie : n iezaw odnie obyw ate lk i w 
b ia łych  m undurkach , p rzew ażn ie  po ­
chodzące z in te ligenck ich  p ro le ta r  - 
jack ich  s f e r  Łodzi, m ogłyby tr a k to ­
w ać d ru jsk ic h  kom unarów , jak o  k u ­
łaków  i bu rżu jów , i w ie lką  ob łudą  
je s t  jęczen ie  ty ch  rozpróżn iaczonyck  
chłopsk ich  synów , k tó ry m  a g ita c ja  
bolszew icka p o p rzew raca ła  we łb ach ; 
—  n ie  o to  jed n ak  chodzi.

O to sk rom ne dziew czynki z Łodzi 
s ta ją  s ię  n a  tle  w si p rzy g ran iczn e j 
jak iem ś n iem al czarodzie jsk iem  z jaw i 
skiem . W ie rszo k le ta  porów nyw a je  ze 
św iętem i, p lecie  coś o faszyzm ie  i b u r 
żuaz ji, —  n ie  zn a jd u je  słów  n a  u jęcie  
tego, co m a p rzed  sobą. A  m a p rzed  
sobą m iłe in te lig en tn e  po lsk ie  p a n ie n ­
k i. N ic nadzw yczajnego? I  ta k  i nie. 
M y sam i n ie  zdajem y sobie sp raw y  z

o lbrzym iej siły  a tra k c y jn e j, ja k ą  po­
s iad a  po lsk a  k u ltu ra !...

W  zeszłym  ro k u  m łode łodziank i 
zrobiły  w ycieczkę do K ra s ła w ia , —  
zagranicę... W  „ P ra c y  S tra ż o w e j"  —  
(N r. 1) zo sta ły  u trw alone  w spom nie­
n ia  z te j w ycieczki, —  ta k i by ł m o­
m en t zb liżen ia  się do  K ra s ław ia , m ia 
s ta  rodzinnego  księdza  B udk iew icza:

W idać  ju ż  p rz y s ta ń  i ludzi, zeb­
ran y ch  n a  brzegu . W iele  ludzi. Czy 
to  d la  n a s?

N ap raw d ę?  Czy m oże chyba dla 
P o lsk i... Cóż my...

Śpiew am y z całych sił. P o lo n ia  — 
i D ąbrow ski i B rygada. Z pod pow ło­
k i b ez tro sk i w ydobyw a się  i p ie śn ią  
w ybucha ja k a ś  n a g ła  d u m a  z p rz y n a ­
leżności do  tego. co w ita  tu  w nas 
w zruszona  g rom ada.

Z p ie śn ią  p rzy b ijam y  do brzegu  
ju ż  w iem y, że ci n a  p rz y s ta n i czuis 
to  oamo.

O krzyk i. — N7°ch ży je  P o lsk a ! —  
tu  o k rzyk  ten  b rzm i inacze j. —  W y ­
c iągn ię te  ku  nam  ręce. J a k iś  człow iek 
o szare j tw a rzy  w oła bez p rz e rw y : —  
j a  P o lak  jes tem , P o lak , P o lak ! N iech 
ży je  P o lsk a !

W szy stk ie  m oje uczucia  są  d la  
Polsk i... T łum  cały  je s t  szary , b iedny, 
m a zgaszone tw a rze  ja k  n a  obrazach  
R om erow ej, lecz w  w ielu  oczach łzy 
błyszczą.

Ł zy ?  P rzecież  jeszcze p rzed  chw i­
lę n ie  poznaliśm y  się  zupełnie.

K to ś  w suw a m i do rą k  w iązankę 
czerw onych róż. T łum  ogarn ia  dziew ­
c zę ta ; każd y  chce coś pow iedzieć, 
każdej z osobna, coś bard zo  w ażnego. 
■Tuż się n ie  śm iejem y.

D ziew częta z łódzkich  szkół śred-

Po dłuższem śledztwie w ypuszczo­
no z więzienia tarnowskiego na wolną 
stopę kupca M aurycego Felda, który 
w związku z aferą Parylewiczowej 
został aresztowany wraz z Józefem Ho 
endrem.

Parylew iczow a i Fleischerowa sie­
dzą w  więzieniu tai nowskiem, jak ró­

wnież i Józef Holender. O więźniach 
są znane tylko skąpe wiadomości.

Zdołano dowiedzieć się o  jednym  
szczególe, że Fleischerowa próbowała 
przesłać „gryps“, prawdopodobnie do 
Parylewiczowej. Gryps ten jednak 
schwytano, a Fleischerową ukarano dy  
scypłinarnie ciemnicą.

DRUGI PROCES
adwokata H.-Ostrowskiego
Wczoraj rozpoczął się w  sądzie 

•grodzkim przy ul. Kruczej dalszy ciąg  
procesu adw. Hofmokl - Ostrowskiego, 
oskarżonego q ujawnienie tajemnicy 
przewodu sądow ego.

Jak już o tern pisaliśmy chodziło 
o napisanie przez oskarżonego feljeto- 
nu na temat sprawy, w  której w ystą­
pił jako obrońca, a dotyczącej oskar­
żenia o szantaż, w ytoczonego przez o- 
piekuna społecznego, przeciwko mło­

dej panience, nad którą dokonywał 
„pomiarów estetycznych", rozebraw­
szy ją uprzednio, i za co zażądała od 
niego zapłaty.

Rozprawa dzisiejsza rozpocznie się 
od zbadania świadków, poczem nastą­
pią przemówienia stron. Oskarżony 
odpowiada z aresztu, w  którym, jak 
w iadom o, przebywa w związku ze spra 
w ą  o znieważenie rządu.

Aresztowanie wilnianina w Warszawie
Z W arszawy piszą:
Prawdziwie filmowa scena rózeg- 

rała się na stołecznej poczcie Głów­
nej przed okienkiem „poste restante". 
W  chwili gdy odbierał list jakiś męż­
czyzna z długą brodą, zbliżyło się doń 
dwóch w yw iadow ców  urzędu śled­
czego i błyskawicznym ruchem założy­
li mu kajdanki na ręce. Odbyło się to  
z taką szybkością, że obecni na pocz­
cie interesanci nawet tego  nie spostrze 
gli-

Jak się okazuje, aresztowano nie­
jakiego Jankiela Trakińskiego, organi­
zatora wielkiej afery czekowej w  Wil-

. nie. Trakiński wraz z aferzystą Izaa- 
: kiem Szmejdrowiczem przy pomocy 
| fałszywych czeków  wyłudził kilka wa- 
! gonów  cukru na szkodę Banku Cu- 
! krownictwa. P o ujawnieniu afery Tra- j 

kiński uciekł do W arszawy razem z 
Szmejdrowiczem. Rozesłano za nim li­
sty gończe i władze otrzymały infor­
macje, otrzymują oni koresponden­
cję na poste restante. Zarządzono ob- j 
serwację i  rzeczywiście po dw óch ■ 
dniach schw ytano na poczcie Trakiń-1 
sldego, a  w  ślad zanim jego wspólni- j 
ka. Obu odstawiono do dyspozycji i 
władz sądow o śledczych w  Wilnie, j

Z djęcie nasze p rzed s taw ia  g rupę  ucze sin ików  uroczystości o tw arc ia  w ysta  wy p ra c  a r ty s tk i  m a la rk i —  naszej 
rodaczk i —  H eleny  Teodorow iez - K arp o w sk ie j w R io de Ja n e iro , w  sa  łonach ho te lu  P ałace . Od lew ej do 
p raw ej s iedzą : poseł R. P . w B rązy  lji dr. T. S t. G rabow ski, m in is te r  sp raw  zagran icznych  B razy lji d r. J o  

se C arlos, M acodo Soares, o raz  a r ty  s tk a  m a la rk a  H e len a  Teodorow iez - K arpow ska.

6WIAZDA FILMOWA NARY ASTOR ARESZTOWANA
Z POWODU UPROWADZENIA DZIECKA

Furiaci w kinie
Na skutek jednostronnej oplnji ko­

biety - lekarza oddziałowego, zwolnio­
no z pracy trzy pracownice szpitala 
Św. Jana Bożego, co  w yw ołało pod­
niecenie wśród pozostałych pracowni­
ków, którzy zapowiadają poparcie zwoi 
nionych wszelkienu dostępnemi środ­
kami.

Sprawą tą zajął się Chrześcijański 
Związek Z awodow y Pracowników  
Miejskich. W  celu spowodowania roz- 
patrzenia i osądzenia tej sprawy, —  
Związek podjął interwencję u dyrek i

tora szpitala, u dyrektora szpitalnictwa 
Zarządu Miejskiego i u dyrektora w y­
działu personalnego p. Pawłowicza.

Jednym z przyczynków charaktery­
zujących lekarkę jest stwierdzony fakt 
zabrania przez nią chorych furjatów na 
przedstawienie do kina, co miało ten 
skutek, iż jedna z chorych w  pewnym  
momencie rzuciła się na publiczność 
i poturbowała kilku widzów, wskutek 
czego została wyprowadzona przez per 
sonel Irina,

(la )  S łynna  gw iazda film ow a M ary  
A sto r zo sta ła  a resz to w an a  n a  lo tn i­
sku  w  L os A ngelos w  m om encie, gdy 
zam ierza ła  udać się do L undynu. 
A rty s tk a  n a  chw ilę p rzed  s ta r te m  
sam olo tu  w yprow adzona zo sta ła  z 
a p a ra tu  przez  po lic ję  i przew iezio­
n a  do w ięzien ia  w  Los A ngeles.

M ary  A sto r z aw arła  św ie tn ą  um o­
wę ze znanym  reżyserem  A leksan ­
drem  K o rd ą  i  m ia ła  we w to rek  roz 
począć p racę  w  L ondynie. A resz to ­
w anie  n a s tą p iło  n a  sk u tek  sk a rg i je j 
męża, lek a rza  hollyw oodzkiego d -ra  
P ra n k ly n a  T horpe, poniew aż d iw a

chcia ła  zab rać  ze sobą ich córeczkę, 
by ;ą  up row adzić  ojcu. 
N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  M A ŁŻEŃ STW O  

D r. T horpe  je s t  z zaw odu sp ec ja ­
lis tą  kosm etycznym  i z a ra b ia  n ie ­
m niej, n iż  n a jh a rd z ie j poszukiw ane 
d iw y  film ow e. Jeg o  m ałżeństw o z 
M ary  A sto r okazało  się n ie fo rtu n - 
nein. Żona jego, zdan iem  jego  —  o- 
śm ieszała  go n a  każdym  k roku . A- 
k to rk a  n a to m ia s t tw ie rdz i, że m ąż 
je j je s t  ta k  chorobliw ie zazdrosny , 
że uniem ożliw iał je j spo tykan ie  się 
z szeregiem  m ężczyzn, czego w ym a­
g a ł je j zawód.

STACJA TELEWIZYJNA POLSCE

Ułatwienie korespondencji we wsi olimpijskiej

Otwarcie pierwszej stacji telewizyj 
ssęswow nej w  W arszawie w  gmachu drapacza 

chmur na pL Napoleona przewH’’wafle 
w  lecie 1937 r. Do tego  czasu w szy­
stkie prace przygotow awcze oraz in- 
stalacyjne mają być zakończone.

Prawdopodobnie w  pierwszym ok- czech.

POZNAŃSKI KUR02ERCA

resie działania stacji odbierać można 
będzie tylko w  Luilku punktach miasta, 
gdzie ustanowione będą aparaty od­
biorcze telewizyjne, dostępne dla w szy  
stkicli po uiszczeniu niewielkiej opła­
ty, tak, jak to ma miejsce w  Niem-

P L A N  M A T K I

G dy oboje m ałżonkow ie zgodzili 
się n a  rozw ód, po w sta ła  k w es tja  ko 
m u oddać córeczkę, ż ad n e  z m ałżon 
ków  n ie  zam ierzało  d rug iem u u s tą ­
pić. O sta teczn ie  za p o rad ą  m atk i, 
p o stanow iła  M ary  A sto r uprow adzić  
có rkę do E uropy . P oniew aż m ąż do 
w iedz ia ł się o w szystk iem , zdo łał te ­
m u zapobiec p rzez  policję.

M ary  A s to r  zn a jd u je  się obecnie 
w w ięzieniu, ja k  surow o tr a k tu je  po ­
lic ja  am ery k ań sk a  tego  ro d za ju  sp ra  
wy, tego  dow odzi fa k t, że m im o in ­
te rw en cji osób w ysoko u stosunkow a­
nych, k tó re  gotow e by ły  złożyć zn a ­
czną kaucję , zw olnienie a resz tow a­
nej z w ięzien ia  do tychczas n ie  n a s tą ­
piło.

B urzliw e za jśc ia , k tó re  rozeg ra ły  
się n a  to rze  w yścigow ym  pod  koniec 

: sezonu w iosennego zn a jd ą  swój r e ­
zonans n ie ty lk o  w  procesie  karnym , 
w ytoczonym  przeciw ko osobom, k tó ­
re  dem olow ały try b u n y , a le  rów nież 
w  k ilk u  procesach  cyw ilnych.

Do jednego  z adw okatów  w ar- 
; szaw skich  zg łosiła  się g ru p a  gTaczy 
i  w yścigow ych z p ro śb ą  o poprow a- 
: dzen ie  sp raw y  p rzeciw ko T ow arzy- 
’ s tw u  zachę ty  do hodow li k o n i w  P o l 
• sce o w zro t staw ek , w p łaconych  n a  
i konie, b io rące u dz ia ł w  biegu, k tó ry  

zdan iem  publiczności w in ien  u lec u- 
u iew ażnien iu . Rzecz p ro s ta , że cho­
dzi o s taw k i u lokow ane n a  konie, za  
k tó re  k a sa  to ta liz a to ra  n ie  płaciła.

W B R E W  P R A W ID Ł O M
' G racze o p ie ra ją  się n a  b rzm ien iu  

rozpo rządzen ia  o w aru n k ach  funkc jo  
; now an ia  to ta liz a to ra , k tó re  pow iada, 

„że k to  b ierze  u d z ia ł w  gTze, p o d d a­
je  się w arunkom  gry, z tego  rozpo­
rząd zen ia  w yn ika j ącem i, oraz p ra ­
w idłom  w yścigow ym " i n a  p o stan o ­
w ien iach  u staw y  o w yścigach  kon- 

| nych, k tó r a  mówi, że „w yścigi pod 
' w zględem  techn icznym  będą się od­

byw ały  ze ścisłem  p rzes trzeg an iem  
p raw id e ł w y śc igow ych". M om entem  
zasadn iczym  są  w ięc w spom niane w 
rozpo rządzen iu  i  u staw ie  p raw id ła  
w yścigow e. G racze tw ierdzą , że w y­
ścig, k tó ry  spow odow ał za jścia , zo­
s ta ł ro zeg ran y  w brew  praw id łom , o- 
bow iązu jącym  T ow arzystw o, ja k  to  
w yn ika  z cytow anego ustępu , ściśle 
i  bez żadnych  odchyleń.

K TO  M A  R A C JĘ ?
N a dow ód słuszności sw ych tw ie r­

dzeń, g racze pow ołu ją  się n a  op in ję  
fachow ców , oraz licznych  św iadków . 
W  zam iarze  ich  leży  pow ołanie na  
św iadków  d z ien n ik a rzy  sp raw ozdaw ­
ców oraz  s ta r te r a  p. Zalew skiego, 
k tó ry  w  k ry ty czn y m  d n iu  „pusz­
c z a ł"  konie.

Rzecz p ro s ta , że o ile  do jdzie  do 
tak iego  procesu, św iadkow ie zo s ta ­
n ą  dopuszczen i i fćw estja n iep raw id ­
łowego p rzeb iegu  gon itw y  zostan ie  
sk ru p u la tn ie  w yjaśn iona .

Z ży.ia Połoniny

A u g u sty n iak  Jó z e f  podpiw szy  z ] 
kolegam i, obaw iali się w rócić w  s ta - J 
n ie  n ie trzeźw ym  do dom u. P rzecho- j 
dząc obok dom ostw a K rzy żan iak a , 
w szedł p o k ry jom u  n a  podw órze i 
tam  u jrzaw szy  dość obszerny k u r ­
n ik  postanow ił przenocow ać.

P oniew aż d rzw i k u rn ik a  by ły  za ­
ryglow ane, w y łam ał deskę i do sta ł 
się do w ew nątrz .

"W k u rn ik u  zachciało  m u się jeść. 
C hw ycił w ięc jedną , a  później d ru ­
gą  k u rę  i  zębam i poodg ryza ł im  gło 
wy.

Za ten  zw ierzęcy czyn s ta n ą ł A u­
g u sty n iak  p rzed  sądem  w Poznan iu , 
p rzed  k tó ry m  tłu m aczy ł się, że dzia­
ła ł  pod w pływ em  zam roczen ia  a lko­
holem . S ąd  skaza ł „k u ro ż e rc ę "  n a  
6 m iesięcy w ięzienia.

W e w si R im pijskiej każdy sportow iec może pisać na 
posiadającej czcionki w edle pisowni w  jego  kraju.

m aszynie do pisania

Od A dmfcif s1irac]l
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, 

że z dniem V go  sierpnia 1036 r. wstrzymamy 
wysyłkę pisma wszystkim, zalegającym do tego 
dnia w opłacie.

R eproduku jem y  c h a rak te ry s ty czn y  o b razek  z B eskidów  W schodnich . P a ­
stuch. hucu lsk i (w  m iejscow ym  d ja le k c ic  zw any w a tażk ą ) ze stadem

nwinr.. na. P nto n in ip .  Z  tv łn ,  \ v i 1 nr17 1; v npof P n n  Twnn

Wspólnik Parylewiczowej
zwolniony z więzienia

Sztuka polska zagranicą Sensacyjne procesy

Totalizatorowicze
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Ząb za ząb 
Wrażliwość

Czarodziejka
•  •  •

Na obiedzie u Talleyranda zgu­
biła pew na s tarsza  pani ząb. N astęp­
nego dnia złośliwy gospodarz w ystarał 
się o ząb konia i w ystosow ał do 
w spom nianej pani uprzejm y list, gdzie 
było pow iedziane, że uw aża sobie za 
zaszczyt uzupełnić jej stra tę  i w  tym 
celu załąaza ząb. Odpowiedź dam y 
brzm iała:

— Drogi książę. M y starsi, parnię- 
tający złoty okres z przed rewolucji, 
mamy w łaściw e w yobrażenie o p raw ­
dziwej grzeczności. Uważam , że jest 
istotnie godne pańskiego doskonałego 
w ychow ania i w rodzonej w ytw ornoś- 
ci, by kazać sobie sam em u w yrw ać 
ząb, po to  tylko, by  mnie uzupełnić 
niewielką stratę .

Możnaby zacząć ten artykuł 
tak: „Po słynnych zajściach w
Szenietowszczyźnie, mamy do 
zanotowania nowy fakt, który 
świadczy... „Ale zdanie podobne 
nie stanowiłoby właściwej przed­
mowy do całokształtu, świadczą­
cego o smutnej sytuacji w Lan- 
dwarowie. Zaszedł tam bowiepi 
nie jeden fakt, a kilka, co mówię, 
cały kompleks wzajemnie się za­
zębiających faktów, z których 
główniejsze nazwać trzeba: w o­
łające o pomstę roztrwonienie 
pieniędzy publicznych, bezpra­
wie, złe obyczaje.

.Wiosko ł polityka"

girn kopali ten kanał przed laty 
80-ciu: —  Jak to było? —  Ło­
patami, łopatami, bez maszyn, 
bez narzędzi, kopali... tak! —  Do­
brze było, powiada, dobrze zara­
biali. Stary grabia, oho-ho-ho! 
Płacił. —  A później w  latach 
80-siątych gdzieś, to parostatki

na to pieniądze? Dał Komitet. A 
Komitet skąd wziął? —  Nic do­
kładnie nie wiadomo, ponoć tro 
chę pieniędzy powiatowych, głó­
wnie zaś z Funduszu Pracy. Ró­
wnież suma globalna tej w ielk iej; 
inwestycji nie jest mi ściśle zna-' 
na. Powiedziałem, że 100 tysię 1U

tacie podlegają dyrektywom 
społeczeństwa, a władz.

me

POZIOM JEZIOR TROCKICH 
OPADA?

nawet chodziły po jeziorze R ucis,' ^  bo tak wszyscy mówią i we
l,"o n  n  1 a  w  0 1. A  1 i  * !  _ _ O  „ 1 ___ n  .1 .  „ '• i i 4 ■ , , ■< •kanałem do Skajścia na Galwe do 
samych Trok. Hudok dawali, a 
jakże i para z kominów puskali... 
Tak było przez lat 80 i dobrze 
było.

Z achow am  Pański ząb i jako znak 
pańskiej uprzejm ości każę go opraw ić 
w złoto. Przy każdej sposobności nie 
omieszkam pokazyw ać go moim goś­
ciom, jako najm ilszą pam iątkę od pa­
na T alleyranda - Perigord, księcia 8 e -  
neventu i Dino. Szczerze Panu odda­
na E leonora markiza de C ard.gnan.

Franio siedzi w autobusie i ma zam ­
knięte oiczy.

W chodzi jego przyjaciel i nachyla 
się ku niem u:

—  Co to ?  Może ci niedobrze z go­
rąca? D laczego masz zam knięte oczy?

—  Nie m ogę patrzeć jak kobiety 
stoją w autobusie.

Na cudze grunta, na gnunta sta­
nowiące czyjąś prywatną w łas­
ność, bez pozwolenia, zapytania, 
czy chociażby zawiadomienia, 
właściciela, wchodzą z polece - 
nia władz ludzie i dokonywu- 
ją na nich zmian, które przyczy­
niają temu właścicielowi nieobli­
czalne straty materjalne.

Ale smutnym zbiegiem okolicz­
ności, zmiany te jednocześnie sta­
nowią o przekreśleniu wielkiej 
roboty społecznej, czy też wyda­
ją, w  rok po jej ukończeniu, świa­
dectwo niesłychanego wprost sy­
stemu szafowania groszem publi­
cznym !!

Starzy się rozrzewniają przy 
opowiadaniach. Chcieliby jesz­
cze długo mówić. Ale wróćmy do 
kanału i do jego sprawy.

dworze i w wioskach i technik 
dozorca i każdy okoliczny mie­
szkaniec. W pierwszym roku 30 
tysięcy, w  drugim, w trzecim, w  
roku zeszłym na konserwacje i 
poprawki wydano 7 tysięcy.

W artykule moim „Do wojska", 
drukowanym w 1902 r. w czaso­
piśmie, przeznaczonem dla mło­
dzieży —  „Teka", zachęcając mło 
dzież do wstępowania do wojska 

j austrjackiego, dla tworzenia kadr
' dla przyszłej siły zbrojnej Polski,

pisałem między innemi: „Armja 
innych parę osób z chara- j jest ważnym czynnikiem w polity 
społecznego, postanowiło, I ce zewnętrznej i wewnętrznej", 

że poziom jezior Trockich obni- ■ Jest to twierdzenie słuszne, nie- 
j , ża si-ę i że to brzydko dla oka ■ mal oczywiste. Przed Drzekształ- 
I wygląda. Że należy dlatego ka- j ceniem depeszy emskiej dla spro- 
' nał odprowadzający wodv do je- : wokowania wojny z Francją w 

ziora Bucis zamknąć i będzie do-! 1S70 r., Bismarck zapytał Moltke-
brze. Przeforsowało swą tezę u go, czy armja jest gotowa do woj
tych-samych władz i władze zam­
knęły.

Oto

JAK 100 TYSIĘCY PUBLICZ­
NYCH ZŁOTYCH RZUCONO W  

BŁOTO!

Przywieziono bezrobotnych.1 
Obraza Boska i ludzka. Chłopi 
okoliczni śmieli się i płakali na- 
przemian nad swą dolą. Toć ta­
ki robotnik ani chciał, ani praco­
wał. Rzucił dwie łopaty, zatopi! 
gdzieś wagonetkę, później jej nie 

A była inicjatywa piękna. 1 wyciągnął, a później szedł się 
Jak ‘ już zaznaczyłem przedtem, kąpać. —  „Ja jestem na letnisku" 

pierwotny kanał ’ landwarowski i —  powiada —  „mnie i tak i tak 
wybiegał z jezior Trockich, vrpa- ' płacić mm s z a jb o  ja bezrobotny, 
dał do jeziorka Bucis, wybiegał poco mam się wysilać!" 
z Bucisu i tworzył jezioro Landwa

Ludzie, którzy znają jeziora Tro 
ckie z dziada pradziada, a nie 
od czasu swego awansu, miejsco­
wi chłopi, mieszczanie troccy i 
t.d. twierdzą, że obniżenie po- 
zicynm wywołane jest niezwykłą 
posuchą i gorącem latem, że te­
go rodzaju wahaniom ulegały je­
ziora od wieków, że kanał egzy­
stuje 80 lat i że nigdy nie zacho­
dziła potrzeba jego zamknięcia. 
Ale są to osoby prywatne, któ­
rych głos, oczywiście nie waży

—  Pożycz mi dw a złote.
— Na co ci po trzeba?
— Chcę zastUwić zegarek...
— Cóż to  za żarty?  N a zastaw ie­

nie zegarka nie trzeba pieniędzy...
— M uszę go odebrać od zegarm i­

strza...

Opowiem wszystko od począt­
ku, zacznę od... czasów pańszczy 
źnianych.

SKĄD BIĘ WZIĘŁO JEZIORO 
LAND WARÓW SKIE

BEZPRAWIE
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rawskie i dalej do Wilji. Młyny.! # Koniec końców kanał zam iast\ ^yje? co gjos osoby „społecznej",
tartak, młócarka i t.d. korzystają ^  stał się płytszym. J
z wód drugiego odcinka kanału, Gtos robót Poszło na marne- Ale
t. zn. na przestrzeni pomiędzy j też mkt °  tem nie P,sn3ł 1 nie Pj- 
Bucisąm i Landwarowem, w z g lę -! sak Sprawę ukryto. Sza ci- 
dnie pomiędzy Landwarowem i i cko- 
Wilją. Natomiast pierwszy * odci- j 
nek pomiędzy Bucisem i jeziora- ] SKANDAL
mi Trockiemi jest wolny. Jezio- 1 . . .
ro Bucis leży przy kolei wiodącej ! Może i nie kosztowało

— T atusiu, w idziałem czarodzieja, 
który tak  czarow ał, że zmienił -kota w  
kanarka, a kapelusz w  pięćdzi-esięcio- 
groszówkę...

—  W yjdź na m iasto z tw o ją  m at­
ką, a  zobaczysz jak  zmieni kitka pię­
ciozłotówek w  kapelusz...

Dużo osób wie, ale też może 
wielu już zapomniało, że dawniej 
w Landwarów ie jeziora wcale nie 
było. Stał pałac, ale nad suchą 
doliną. Działo się lat temu oko­
ło 80-ciu. W łaścicielem Landwa- 
rowa był -podówczas hr. Józef 
Tyszkiewicz, ojciec chorego dziś 
ciężko W ładysława, a  dziad o- 
becnego dziedzica Eugenjmsza.

Z ostatn ich  Szpilek:
Spojrzałem . C udna była. — Od­
prow adzić? —  pytam .
—  Ależ panie, ja  jestem  uczciwa 
.kobieAa!!(
— A to św ietnie się składa —  od­
parłem  czem prędzej
—  Bo w łaśnie nie zabrałem  ze so­
bą pien\;dzy.

ułożył Andrzej Nowlcld.

—  D w adzieścia iat, panie dziej- 
ku, żyje się z żoną, a ani jednego 
dnia nie spędziłem poza domem, i

—  P raw dziw a miłość, co?
—  Nie, reum atyzm .

Otóż stary hrabia Józef, czło­
wiek o wielkiej energji i szero­
kich horyzontach gospodarczych, 
przekopał kanał z jezior Trockich, 
ściśle, jednego z nich, Skajście, 
do jeziorka Bucis, zresztą różnie 
nazywanego: Bałtyk, Bulcis, Bal- 
cis i t.d. Z jeziora zaś Bucis do 
doliny zamkowej. Z doliny tej 
zrobiło się dzisiejsze jezioro Lan- 
dwarowskie. Z jeziora Land- 
warowskiego puszczono wodę 
dalej, na Malowankę i stamtąd 
do Wilji. Na kanale pobudowano 
szluzy i stanęły młyny, fabryki i 
t.d.

do Zawias. Otóż właśnie pow- . tys*?cy> m°że osiemdziesiąt ... ale! 
stał ten piękny projekt, ażeby niechby nawet i 50 tylko, toć skan 
dojechawszy koleją do wsi Mi- dal!!!

$ ^ r L V zy!' * »  r -
przepięk,,ą d m g, »-<»,| na poprzez: Nap^ vlS  w )a 1 na

przyklasnął! Przecież tak ż e g lo -; u ą *>mę‘ CZIery-
wano już kiedyś i to nawet pa- j A myśl była piękna, powta -
rostatkami.... Ale w tym celu na- , rzam. W ięc co dalej? Sądzą pa-
leży kanał pogłębić i poszerzyć, j  nowie, że dla jej ostatecznego

' zrealizowania, dla rehabilitacji

Dobrze, —  powie dalej zdu­
miony czytelnik —  ale skoro Ko­
mitet, który „zreformował" kanał 

, nie protestuje, toć przecie i on 
j uzależniał wszelkie swe czynności 

100 i od zgody właściciela kanału i

ciągu
prze-

gruntów,
dwarów.

czyli od majątku Lan- . . .  - .. . .
A majątek Landwarów Je kierowników armji o jej goto 

się na zamknięcie kana- W0ŚC1 nie zezwalają państwu na

ny i uczynił ten swój stanowczy 
krok, otrzymawszy pozytywną od­
powiedź. Nietylko wielki mąż 
stanu —  Bismarck, ale tępy auto- 
krata —  Mikołaj I swą decyzję 
wojny z Francją w 1830 r. cofnął, 
gdy naczelni generałowie armji ro 
syjskiej oświadczyli, że armia ta 
nie jest w stanie sprostać zamie­
rzonej przez cara wojnie. Pokojo- 
wość Aleksandra III w okresie na 

"prężonych stosunków między dwu 
przymierzem a trójprzymierzem, 
pochodziła iw- znacznej mierze ze 
złego stanu uzbrojenia armji ro­
syjskiej, która w 1889 r. nic była 
zaopatrzona w otelcówki, używa­
ne już w armji niemieckiej i au - 
strjackiej.

Zgoda autokraty rosyjskiego na 
przymierze z republikańską Fran­
cją była uwarunkowana w znacz - 
nej mierze potrzebą uzyskania no 
woczesnej broni z Francji, broni, 
ri.iewytwarz.anej jeszcze w Rosji w 
dostatecznej jakości i ilości. Opin

zgodził
hi?

Nie. Albo raczej nie zdążył. Bo 
oto nikt go nie pytał,nie— zaw ia­
domił nawet, nie raczył. Poprostu 

j z polecenia... przyszli ludzie i ka- 
{ nał zamknęli. To już jest zupeł­

ne bezprawie.

Całe jezioro Bucis, cały kanał, dzie iątków tysięcy złotych gro- może ingerować we wszelkim za-; & ;‘T * r
K a t K W M  publicznego/ przystąpiono do kresie ty V ym rzek. Jezior i k e - i  szrabu w.„„a byc »wzgl£
stanowią własność majątku Land- : 
warów. Oczywiście, że bez jego 
zezwolenia nic się nie da zrobić..

Nie jestem biegły w  prawie 
wodnem. Wiem tyle, że Państwo

czynienie ustępstw ze swych żywo 
tnych interesów.

Budowa kolei żelaznej i wogóle 
dróg komunikacyjnych musi być 
zawsze uzgadniana z opinją szta 
bu generalnego. W sprawie surow 
ców pogłowia końskiego, ciężkie­
go przemysłu, możliwości przeo -  
brażenia przemysłu pokojowego w  
przemysł wojenny, oto wszystko

może ingerować we wszelkim za- \

nałów, mając na uwaaze korzy-1 nj aa- W ojskowość stwarza dla 
ści ogólne a nie jednostkowe. Jak! S1_e^ie odrębne szkolnictwo w y _

n I b S b I o s t a :  S lw fę k  wydaje mi się o s o w i e j  * *
osłabieniu

poprawy, do naprawy, do —  jed­
nak uruchomienia 
którego budowa w

W r. 1932 Pu w i 
tet Wychowania
Przysp. W ojskowego, zwraca się; le zamknąć... No czyż to~nie skan- ■ nie
tedy do właściciela majątku z i dal?! I czyż można inaczej okre-; szczerego serca me wierzę f . n -7priwfc. czp,
propozycją: poszerzy kanał i o- 1 ślić tego rodzaju biurokratyczną! obniżenie poziOfnu_wod Troekrfeh, j “ m nr^wodnikami
tworzy na nim nawigację na ! decyzję!

ó’iat o wy Ko,mi- ła ukończona? Nie IW lipcu roku ’ że tf korzyści ogólnego charakte-1 7nPJ fe^ ' pHPJ
Fizycznego itl9 3 b -v m  nostanowionn o-n w n u E- ru» leżą po strome otwarcia, a pacynstycznej, przeciw rrzyc nego i j ?y ^  ym postanowiono go wogó . ^  z ^ ięcia kanałUj jaWoI^ ek! pątrjotyzmu przez.złe postawienie

szczerego  se rca  nie w ierze fwl h isto rji i lite ra tu ry  w  szkolnictw ie

W ytw orny  p an : —  Dzień dobry 
Czy zastałem  m oją narzeczoną?

U przejm a służąca: —  Nie, p ro ­
szę pana, w yszła?

W ytw orny  pi,n: —  D okąd w y­
szła?

U przejm a służąca: — W yszła
dziś raino zamąż.

W ybr. W el.

Była to zarazem syzyfowa, jak 
wspaniała praca, o tym wielkim \ 
rozimaehu, o jakim ‘ dziś nasze 
„Ziemie wschodnie" wtłoczone 
w nienaturalne warunki geopoli­
tyczne, słyszą jedynie z legend, 
albo opoiwdadań o Gdyni, czy 
innych dzielnicach Polski, gdzie 
się żyje nietylko składkami na 
pomniki. ;

własny koszt, pozostawiając wła­
ścicielowi bezsporne prawo reg u -; 
kiwania poziomu wody od 70 cm. \ 
wzwyż, dla celów gospodar­
czych. i

ROBOTNICY ROLNI GROŻĄ 
STRAJKIEM

Mało tego, decyzja godzi w in-
Hrabina Marja Tyszkiewi 

C20wa widząc piękny cel jnwe

jako wynikłego przez odprowa-i niorn> będącym przewodnikami^ 
dzanie ich do jeziora Landwrarow! wpływów bolszewickich, 
skiego, kanałem —  to nawet i Będąc jednak czynnikiem P^hty 

I przyjmując, że nie mam racji, i cznym, wojsko winno stać zdała 
| że rzecz ma się przeciwnie —  i od polityki. Uniezależnienie władz 
j w takim wypadku nie zdaje mi ] wojskowych od Sejmu, było stałą 

się, aby istniał przepis, ępoza wy- j dążnością Marszałka Piłsudskiego
1 teresy g^ o f aTVock^h WHaie ^iłe  ̂ P ukam i nagle grożącej katastro- ' W myśl tej dążności nowa K> nsty 

jezior l rocKicn daje snę .„nnwaT-mniaf-oi s tucja mówi: „Za akty, związane zł na ca  z  i v ^ i o i  A I V /VIVI w n  u a i v  o n v  r \  ■ • ■ ■ i i  i
“ 'm ł n r a r n i  tnK m ntn  U p o w a ż n ia ją c e j  w ła d z e  a d -

s ty c j i  i w s p a n ia łe  r z e c z y w iś c ie  ! : m in is tr c y jn e  n ie ty lk o  b e z  p o r o ż u - ! d o w ó d z tw e m , n a c z e ln y  w ócD  o
p e r s p e k ty w y  p r o p a g a n d y  s p o r -  j W s y s tR o  s t a n ?10- D z ie r ż a w c y  _ m jenja>  p y ta n ja) a j e  n a w e t  z a .  t w ja d a  p r z e d  P re z y d e n te m , 
tó w  w o d n y c h ,  w y r a ż a  o c z y w iś c ie  n ie  m a JĄ z b o z a , n ie  n io g ą  m łó c ić , w ia d o m ie n ia ,  d o k o n y w a n ie  z m ia r  j z w ie rz c h n ik ie m  s i ł  z b r o jn y c h "

, inłvn.T, n ,»  m a n  /-n m pa , n ,o  m n_ i w  re g u je j j  w o d n e j  n a  c z y im ś  g ru n  ' te n  s p o s ó b  w y e lim in o w a n o  o d p o
a  m i. «  1 _ t - - — 1 — JL u a .        rt .1 TT A a! 't  ■ „  I A rt A TA rI ^  P 1 TTł P TT1

W
swą zgodę. —  "Chodziło narazie ; mtyny nje mają co mleć i nie mo- 
o uzgodnienie kilku punktów urno! mleć. Nie wydaje się robot- 
wy i w tym -----

TRZEBA TO RAZ POWIEDZIEĆ
Lekarz-Dentysta B. KATZ 

W. PohMlaLkf 2; 
p o w r ó c i ł .

n ich  zrob iły  w ycieczkę n a  te re n  łotew  
ski. Do K ra s ła w ia  p rzy sz ła  P o lsk a  
I  znów  dw a św ia ty ?  O, n ie!... Z  K ra ­
sław ia późn ie j n adszed ł w iersz, k tó  
rego o s ta tn ia  zw ro tk a  b rzm i t a k :

Zechciejcie w ięc o n as pam ię tać
łaskaw ie, 

Do stóp  O strob ram sk ie j zanosząc 
nasz  g łos:

W szak  jeden  z n a s  naród , —  W y 
tam , m y w K ras ław iu ,—  

N iech dw om  naszym  k ra jo m  sło­
neczny da  los!...

I  o to  zab rzm ia ły  słow a m odlitw y..
W  „ S tra ż y  P rz e d n ie j" ,  ja k  w  in ­

nych ideow ych o rgan izac jach , is tn ie ­
je  d la  kan d y d a tó w  n a  członków  okres 
p ro  >, po k tó r y m  się dopuszcza do 
sk ład an ia  p rzy rzeczen ia .

W  ty m  ro k u  p rzy rzeczen ie  d la  obu 
obozow : żeńskiego w  S ta jk a c h  i mę-
skiego w K on stan c jan o w ie  odbędzie 
się p rzy  słup ie  gran icznym , „ to ry  
w skazu je  n a  ze tkn ięc ie  się  trzech  g ra ­
nic. S łup  oznaczony zerem .

N iechże tam  m łodzież uw ażn ie  się 
w słucha w głos fa l  R ubonn . n iech  się 
zastanow i nad...

Pomiędzy nami, a panami, któ­
rzy do nas przyjeżdżają z War- ( 
szawy i Krakowa, albo nas opi-i 
sują w przeróżnych koresponden­
cjach, zachodzi poprostu nieporo­
zumienie. Bo opisują często ludzi 
Wileńszczyzny, jako takich sta­
rych i młodych dziwaków, tęs­
kniących Bóg wie do czego, a 
zawsze ciągnących do lasu „sta- 
riny“. Że to niby notoryczny 
konserwatyzm, ciągłe wzdychanie 
„o lepszych dawnych czasach".' 
Trochę zaprawiane w tym stylu 
sarkazmem, trochę pobłażaniem, i 
znajdziemy swe odbicie iwi prze- 
różnych „wrażeniach i listach z 
Wilna".

i w tym kierunku toczą się 
pertraktacje. Ale ktoś je tam 
przerwał, ktoś nie przyszedł na 
posiedzenie, dlaczegoś się odwle­
kło i umowa została nie podpisa­
na.

Mimo to Komitet Wychowania 
bierze się do roboty, która koszto 
wała 100 tysięcy.

Mimo to uznając piękny cel, 
Landwarów nie protestuje..

nikom ordjmarji, w ięc ci nie chcą 
pracować, grożą strajkiem.

cie n.b. takim, którego gospodar- ] wiedzialność przed Sejmem, 
czy charakter całkowicie nasta- j Był czas,, kiedy obsadzano w  
wiony i uzależniony jest od tej f Polsce stanowiska na mocy khi- 

Jedna, czy dwie deski wstawio | regulacji. ! cza partyjnego. Zachodziło niebez
‘ pieczeństwo, że według klucza 

I to jest sprawa, która stoi po- i partyjneoro zaczną obsadzać stano 
nad sprawą żeglugi dc Trok, po- wiska jnspektorów armji, d ow ód -  
nad interesami Komitetu W ycho- . . . . .

ne w t. zw. „próg" kanału, z  
rozporządzenia władz, podleg­
łych wojewodzie, zatamowało nor 
malne życie, wykoszlawiło, wy­
tworzyło nonsens.

ROBOTNICY, CZY... LETNICY
Cały fatalizm naszych robót 

publicznych wyłazi jak zaba z 
błota. Roboty miały trwać rok, 
trwały zaś 3 lata. Skąd wzięto

—  Dobrze —  powie zdumiony 
czytelnik —  a cóż na to Komitet 
Wychowania Fizycznego i tak da­
lej? —  Komitet jest to t. zw. „o- 
soba prawna o charakterze spo­
łecznym". Tego rodzaju osób  
„o charakterze społecznym" ma­
my chwalić Boga więcej niż po­
trzeba, a wszystkie one w rezul -

wania Fizycznego, Ligi Morskiej 
i Kolonjalnei, czy majątku Lan - 
dwarów. Bo to jest niedopusizczal 
ny system, który zakorzenił się 
u nas właśnie jako system. Na 
imię mu lekceważenie: Lekcewa­
żenie grosza publicznego i lekce­
ważenie praw indywidualnego oby 
watela.

ców i td., coby wiodło do rozpon 
tykowania armji, do jej rozkładu. 
Nie doszło do tego dzięki Piłsud -  
skiemu, w okresie Jego Naczelni - 
kośtwa Państwa. Przewrót majo ­
wy był w znacznej mierze wywoła 
ny chęcią niedopuszczenia ugrupo 
wań politycznych dc zarządu ar- 

Wład. Stadnickim ji

1. M.

Z rewolucji hiszpańskiej

N azw a R ubon niezaw odnie pochodzi 
od „ rn b e o " ... 

R u b o r a lin s  est irae , alius verecun-
d ia e .. . ,

P rz y  s łup ie  „ Z e ro "  ła tw o  się ukaże \ 
„ rn b o r ira e  e t verecm id iae"  !•--;

W  C harkiew icz

Nieporozumienie. Nie jest to 
objawem żadnego dziwactwa, a n i! 
specyficznego nastawienia psy- j 
ciiicznego tutejszych ludzi. Boi 
trzeba tym panom przyjezdnym' 
raz powiedzieć, że na naszych , 
tu wileńskich piaseczkach, za sia -; 
nych dziś gryką i nędzą pospołu, '■ 
tętniło kiedyś życie, bogactwo, i 
dobrobyt. Nic nie poradzimy. ; 
Fakt pozostanie faktem. Trudno, 
Ale tak było. j

To co pisał Pruszyński o te j : 
fabryce sukna na Polesiu, odno­
si się do całych „Ziem W schod­
nich" z Wilnem i zwłaszcza z Wil 
nem na czele. A więc i w Lan- 
dwarowie stały na nowym kanale; 
wielkie młyny i taka fabryka' 
gwoździ B-ci Frumkinów, jakiej 
nie mogły sprostać inne fabryki 
całej Rosji.

STARCY Z MICIEWSZCZYZNY

Potępienie organu
,,Rewolucyjnych 

Chrześcijan1*
M IA ST O  W A T Y K A Ń SK IE . Koi 

g reg ac ja  św. O ficjum  po tęp iła  i  umie 
śc iła  n a  indeksie  książek  zakazanych 
fran cu sk ie  czasopism o „T erre  ° u _ 
v e lle " , o rgan  „chrześc ijan  rew olucyj 
n y c h " . D ekret, w k tó rym  to  po tę­
pienie zostało  ogłoszone, korzys a 
n ad to  z okazji, b y  napom nieć w ier­
nych  o konieczności un ik an ia  ty ch  
w szystk ich  książek, dzienników, cza­
sopism  i innych  w ydaw nictw , ktor-e 
p o dstępn ie  głoszą w spółpracę k a to li­
ków  ze zw olennikam i kom unizm u, 
głów nie pod płaszczykiem  wspo ej 
zgodnej a k c ji w  dziedzinie cha ry ta ty w  

nej.
O sservato re  Romano* 

ten  d ek re t przypom ina,

R ozm iaw iam  na ganku  chaty  
z dw om a M ojs,iewiczami. Jeden > 
sta rszy  od d rug iego  i jeden  z d ru -

jedno z centrum  hiszpańskiego ruchu pow stańczego, skąd w yszły pierw sze rozkazy 
Zdjęcie przedstaw ia port m iasta Ceuta, części Hiszpanji.

w zniecające pow stanie

kom entu jąc  
że p a ry sk a  

i a rch id jecez ja iu a  ra d a  „avigil<*ntia 
| dw uki o tn ie we w -ześniu ro k u  ubieg- 
; łe g o  i w  lu ty m  roku bieżącego, ga­

n iła  i napom ina ła  „T erre  N o u je lle  , 
W  napom nien iu  lutow em  ra d a  

| ośw iadczyła, że pismo „T erre  N o u v a t 
! l e “ , abso lu tn ie  nie może być u w aża­

ne za pub likację  kato licką, a  d z ia ła l­
ność, k tó re j pa tronu je , nie d a  się po- 

i godzić z zasadam i kato lick iem i. V*
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P.ARYŹ. Król E dw ard VIII-my i prezydent Lcbrun dokonali w  Vimy 
>dep P as de  Calais) odsłonięcia pom nika, w zniesionego ku  czci 11 tysięcy 
K anadyjczyków  poległych podczas św iatow ej w ojny w e Francji. W  uroczy­
stości wzięli udział m inistrow ie Duff Cooper, M alcolm M acdonald, Delbos, 
B astid  oraz kanadyjski m inister obrony narodow ej Mackenzie. Z K anady przy 
było na uroczystość 6 tysięcy b. kom batan tów  pod dow ództw em  gen. Rossa.

W zgórza w Vimy były terenem  njzaciętszych w alk w  ciągu całej w ojny. 
Były one glów nem i pozycjam i tego  odcinka frontu, punktem  w ęzłow ym  słyn­
nej „Linjl Z ygfryda".

Rząd francuski uczynił dar z te j części obszaru  rządow i kan-dy jskem u. j
Po  w ygłoszeniu modłów  zabrał głos król E dw ard VIII-my, k tó ry  zakoń- ! 

czyi sw e przem ów ienie słow am i: „Z uczuciem  czci d la pośw ięcenia tych , k tó ­
rzy tu  polegli i dum y, że byłem  ich tow arzyszem  broni, odsłaniam  ten  
pom nik".

P o  przem ów ieniu króla angielskiego zaległa 2 m inutow a głęboka cisza, 
p o .zem  w ygłosił przem ówienie prezydent Lcbrun.

Szczegóły układu wojskowego
anglo-egipskiego

KAIR. Klauzule militarne, podpisanego przez W . B rytanję i Egipt układu, 
ją  n astępu jące: —  siły zbro jne brytyjskie, nie przew yższające 10 tysięcy ludzi, 
będą  skoncentrow ane w  strefie kanału Suesklego, na przeciąg 20 lat. —  P o  
upływ ie tego  czasu w ojska bry ty jsk ie  opuszczą ten  teren, w  w ypadku jeśli 
a rm ja  egipska będzie w  możności sam odzielnie bronić sw ego kraju . — W  
przeciw nym  w ypadku o dacie ew akuacji rozstrzygnie Liga Narodów. Lotniska j 
znajdu jące  się w  Abukirze i Heliopolis przeniesione zostaną w okolice Suezu 
i M cascaru. W  czasie pokoju nie będzie służyć żaden port egipski za bazę flo- , 
ty  bryty jskiej. W  czasie w ojny będą m ogły obydw a rządy korzystać z p o r­
tów  egipskich. E gipt będzie mógł pow iększać sw e siły zbrojne, bez uzyski- ’ 
w a rla  na  to  zgody W .B rytanji.

Na zew rewolucji

Massaua płonie
LONDYN. A gencja R eutera donosi z Adenu, że podróżni, przybyli z M as­

saua, ośw iadczają, że całe m iasto  stoi w  płom ieniach, ktOre objęły rów nież 
św ieżo zainstalow ane rezerw oary  naftow e. P ożar rozszerzał się z w ielką szyb ­
k ością  i przerzucił się na  składy am unicji Oraz na  lotnisko, gdzie jakoby ule. 
g ło  zniszczeniu około 50 sam olotów .

Wódz. katolickiej praw icy  hiszpańs kiej Gil Robless, bawiący po cmigra- 1 
cji -a k ra ju  w BiariLz. /.ostał zm uszony  przez Iranwiskie  władze do opu j 
szczenią te j  miejscowości, a to w związku z kontaklowniiiartn się. z. rewo 
luc jom /tan i i .  Na zdjęc iu  widzimy Gil R-oblessn, w Ba jonuic.

MarszcłKa Piłsudskiego
w WiinSe

Konto czekowe P. K. 0. Hr. 146.111 oraz ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich. J ||

Nowy polski kontrtorpedowiec „Grom Najnowsze zdjęcie zamieszek palestyńskich

Cztery kolumny w marszu na Madryt

Komunikaty rządu
Frontu Ludowego

Zaciekłe walki pod Madrytem
MADRYT. W  górach  G uadaram y, 80 km. na północ od M adrytu, toczą  '

■się zacięte walki. Oddziały pow stańcze cofnęły się w czoraj i w ojska rządow e i 
m ają  nadzieję odparcia ich dzsiaj w  kierunku rów nin Segovjl i B urgos. W  An- ! 
daluzji v/cielono do  w ojsk  rządow ych wielką liczbę ochotników  —  chłopów , '■ 
k tó rzy  w alczą zacięcie z pow stańcam i, posiadającym i tu ta j silniejszą, niż 
gdzieindziej organizację.

D ow ództw o w ojsk rządow ych przyw iązuje dużą w agę do zajęcia A łbacete 
i Yillarreledo, gdyż zapew nia to  kontrolę nad kom unikacją z m iastam i Alicante, j 
C artageną, V alencją i M urcją. D ostęp do m orza i M urcji zapew ni sta ły  do- | 
w óz żyw ności.

Powstańcy poddali się w Villarobledo i
MADRYT. Rząd hiszpański zaw iadom ił za pośrednictw em  rad ja  o  pod- i 

daniu się w ojsk pow stańczych w  Villarrobledo (prow . A lbaeete). Zajęcie teg o  
m iasta oddało w  ręce w ojsk rządow ych linję kolejow ą M adryt —  Murcia. —• ;
P o tw ierdza  się rów nież w iadom ość o poddaniu się w ojsk  pow stańczych  w 
Albace+e oddziałom  rządow ym  w ysłanym  z M urcji, C artageny  i W alencji. j

Konsul [hiszpański kierownikiem jaczejkij
CASABLANCA. Ogólne w zburzenie w śród m ieszkańców  T angeru  w yw o- ! 

ła ło  w ykrycie centrali kom unistycznej w  obrębie biur konsulatu hiszpańskiego ; Mapka działań woj cnych wojsk powstańczych w Hiszpanji. 
p od  pro tek tora tem  sam ego konsula. j

Bomba w meczecie

Powstanie w Hiszpanii
Angielska straż graniczna w Gibraltarze

Anglja zamknęła sw ą granicę od Stro ny Hiszpanji, aby nie wpuszczać 
uchodźców hiszpańskich d(S Gibral taru.

CASABLANCA. W czoraj nadleciał do T etuanu  duży sam olot hiszpański 1 
rzucił kilka bom b, jedna  z nich trafiła w  m eczet zabijając 9 osób i raniąc 15 ; 
z pośród m odlących się arabów , fakt ten  w ywołał duże w zburzenie w śród | 
m iejscow ej ludności i kom entow any jes t bardzo nieprzychylnie dla europej. j 
c jyków . i

Bombardowanie Saragossy j
BARCELONA. Szef lo tn ictw a D ataktne Sandino donosi, że eskadry jego  j 

bom bardow ały  dziś w  dalszym  ciągu Saragossę. W okolicy tniasta Caspe j 
rozproszono oddziały pow stańcze. Po zajęciu Caspe posuw ają się w ojska rzą- j 
dow e w kierunku Saragossy . j

Strzelanina w lasku francuskim
PARYŻ. Z H enaaye donoszą: Pom iędzy Ibardinem  i Irunem w ojska pow - 1 

sfaiicze dzieli od w ojsk rządow ych pas tery torjum  francuskiego, pokry tego  ■ 
lasCn;. Poniew aż w ojska pow stańcze ostrzeliw ały ten las, dow ódca milicji ludo ' 
wej hiszpańskiej zaw iadom ił w ładze m iejscowe francuskie, że w  razie pono- : 
w ienia te j kanonady, milicja ludow a przekroczy tery torjum  francuskie, aby 
usunąć pow stańców  z zajmowanych, pozycyj. D ano znać o tem  rządow i w  
Paryżu .

Wizyta Edwarda VIII we Francji
R eproduku jem y dw a ch a rak te ry s ty ce  :ic zd jęc ia  z obecnej 

N a zd jęc iu  w idzim y za spccjalncm i bary k ad am i, na  ulicach B arcelony  od- Zdjęcie 
d z ia ł pow stańczy  ostrz,e liw ujacy  w ojska rządow e.

rewolucji wojs- kor, 
p rzeds taw ia  oddziały 

cara i M adry tu ,  i

<-j w Hiszpnuji.
milicji L 

Ńt> wałki /.
ulowi1;
ńcanii.

maff/emiac*.

Pierwsze zdjęcia z Hiszpanji

żołnierz powstańczy usuwa nazwę ulicy, noszącej nazwisko jednego 
przedstawicieli rządu. Tłum zachęca go okrzykami.

stoczni firmy „Wbite" w  ni. Co wes na w yspie  W hight odbyło się uroczyste spusziSenie na wodę wybu 
cow anego  w tej stoczni kon tr to rped i\vca  polskiego „Grom''.

Szkoccy fizyljerzy, z ka rabin em maszyno w y m 
_  Karm,

na aucie ciężą rowem, na pozycji na szosie między Teł Aviv a T«
podczas pntMŚdd z Ambjur.i. — ::— —
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KONFISKATA OBU PISM NIE­
ZALEŻNYCH W  WILNIE

Wczoraj, w niedzielę 26 lipca 
zostało skonfiskowane „Słowo" 
za artykuł p.t. „P. Michałowski".

Również wczorajszy „Dziennik 
Wileński" uległ konfiskacie za ar- 
tyku1 p.t. „O zniewagę Marszałka' 
Piłsudskiego".

w Brasławiu

Listy do Redakcji
Z To w. W ydaw niczego Muzyki 

Polskiej otrzym ujem y niniejszy list:
Szanowny Panie Redaktorze.

W  zw iązku z ogłoszonym  w* prasie 
listem o tw artym  p. Emil owej M łynar­
skiej, uprzejm ie prosimy o zam iesz- 
czenie następującego w yjaśnienia:

1. P rzy  ustaleniu w ytycznych w y- ; 
dania p a rty tu ry  orkiestrow ej i  w ycią­
gu fortepianow ego opery  „S traszny  j 
Dwór“ Moniuszki i po zapoznaniu się 2 ! 
całym dostępnym  m aterjałem , T ow a-j 
rzystw o W ydaw nicze Muzyki Polskiej 
doszło do przekonania, że pierw sze w y 
danie tego arcydzieła 
tu ry  operow ej powinno 
autentyczną wersję kompozytora. j

Jako podstaw a do ustalenia .orygi­
nału opery służą przedew szystkiem :
a ) au tograf party tury  ze zbiorów T o­
w arzystw a M uzycznego w Krakowie,
b) au tograf w yciągu fortepianow ego 
ze zbiorów  W arszaw skiego T ow arzy­
stw a M uzycznego i c) au tograf libret­
ta  J. Chęcińskiego ze zbiorów  W ar­
szaw skiego T ow arzystw a M uzycznego. 
Pozatem  pom ocniczym  m aterjałem  p o - 1 
rów naw czym  są kopje party tu r z Oper 
W arszaw skiej, Lwowskiej i Poznań­
skiej oraz z W arszaw skiego T ow arzy­
stw a M uzycznego.

2. O pracow anie „S trasznego D,wo- : 
ru“ przez Emila M łynarskiego jes t nam , 
znane i egzem plarz opracow ania znaj- ( 
duje się w  posiadniu T ow arzystw a. Jed i 
nak, zdaniem  naszem, opracow anie to, j 
mamo niew ątpliw ych w alorów , w w ie- ’ 
hi punktach oddala się od intencyj 
Moniuszki i z tego  w zględu nie m oże 
być podstaw ą podjętego pierw szego 
w ydania opery.

Zaznaczam y, że nad w ydaniem  o- 
pery czuw a specjalny kom itet redak- 
cyjny, złożony z w ybitnych specjali­
stów . Komitet pow ierzył przygotow a­
nie do druku „S trasznego  D w oru" pp. 
dr. Z. Latoszew skiem u, dr H. Opień- 
skiemu oraz prof. K. Sikorskiemu.

Żałujemy, że p. Emilowa M łynar­
ska przed ogłoszeniem w prasie sw ego 
listu nie zechciała do nas się zwrócić 
o wyjaśnienie.

Prosim y przyjąć w yrazy praw dzi­
w ego pow ażania.

Za Zarząd 
(— ) T. Zalewski,.
(— ) dr. J. PulikowskL

BRASŁAW. —  W dniu 26 b.m. 
odbyła się w  Brasławiu uroczy­
stość odsłonięcia pomnika Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

Uroczystość rozpoczęła się 
mszą świętą połową, odprawioną 
przez kapelana KOP księdza majo 
ra śledziewskięgo. Raport przed 
mszą od wojska odebrał d-ca bry 
gady KOP płk. Ocetkiewicz, a od 
organizacyj społecznych i P.W. 
naczelnik wydziału społeczno - po 
litycznego urzędu wojewódzkiego _ wę, na Kraków" 
wileńskiego Birkenmayer. j Następnie odbyła się defilada

Po nabożeństwie odbyło się od- przed odsłoniętym pomnikiem, w 
słonięcie pomnika, które miało ; której wzięły udział: wojsko, or- 
przebieg następujący: Naprzód j ganizacje P.W., harcerze, oddzia-

.„1 t_: * jy męSkie i żeńskie Zw. Strzelec­
kiego, szwadron „krakusów", stu

przemówił starosta brasławski 
polskiej litera- 'Trytek, który w zwięzłych sło- 
zaw ierać tylko i wach podkreślił znaczenie rnofmen 

tu odsłonięcia pomnika, w stoli­
cy powiatu, którego granice sty­
kają się z trzema państwami. Na­
stępnie ks. Śledziewski w gorą­
cych słowach mówił o pracach 
i zasługach Marszałka, a płk. Gi- 
Iewicz, dyrektor CIWF skreślił hi- 
storję powstania pomnika, przepla 
tając swe przemówienie wyjątka­
mi z pism Marszałka.

Aktu odsłonięcia pomnika do­
konał naczelnik Birkenmayer. Po­
mnik ma 6 m. wysokości. Głowę

rzeźbił Alfons Karny, cokół zaś: nika zaszczycili swą obecnością 
wykuli miejscowi kamieniarze z; naczelnik Birkenmayer z ramienia, 
granitu polnego. Na pomniku wyj wojewody wileńskiego, i Komiie-;! 
ryto napis. Józef Piłsudski odtio-: tu Wojewódzkiego uczczenia pa- i | 

wiciel Polski pierwszy jej Mar- j mięci Marszałka Piłsudskiego, 
szałek W ielki Syn Ziemi W ileń- 1 płk. Ocetkiewicz, płk. Gilewicz, 
skiej. Pomnik stoi na przecięciu' przedstawiciel PUWF i dyrektor 
kilku ulic w kolonji urzędniczej, j CIWF, profesor USB Słowiński, 
zwrócony jest frontem na połud-J posłowie Jozanis i Dublaszewiczi 
nie, na jezioro Drywiata i spoglą-j oraz wielu innych przedstawicieli} 
da (jak mówiono w czasacli od-: urzędów i organizacyj społecz- 
słonięcia) „przez Wilno, W arsza-| nych. Depesze nadesłali wicewo-

I jewoda wileński i rektor USB.
W godzinach popołudniowych 

odbyły się pokazy sportów wod- 
i nych, zorganizowane przez CIWF 
! i „Dzień dziecka", podczas któ­

rego urządzono gry 4 zabawy dzie 
cięce, połączone z podwieczor-j 

I kiem dla dzieci. j
! Z powiatu brasławskiego w u-

JADWIGA CHMIELEWSKA
Kierownik Rachuby Uniwersytetu Stefana Ba­
torego, odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi
po krótkich i ciężkich cierpieniach opatrzona Sw.Sw. S a ­
kram entam i zmarła dnia 25 lipca 1 9 3 6 1. w wieku lat 42 

Przeniesienie zwłok z kaplicy szpitala Sw, Jtkóba da 
kościoła Sw. Jakóba odbędzie s i t  w panlediizłfk  dnia 27 b .m . 
e go d i. 8 min. 45 rano poczem soztanie odprawione nabożeń­
stwo Żałobne, Pogrzeb nastąpi tegoż dnia a godzinie lB-ej 
na cmentarza Sw.Sw. Piotra i Pawła na Antokala

REKTORAT 
Uniwersytetu Stefana Batorego.

denci CIW, obozy straży przed­
niej i szkoły handlowej z Łodzi,. _  r   _ _o
goszczące iw» powiecie, zw iązki; roczystości wzięło udział ponad j 
sfederowane z pocztem sztanda-’ 10.000 osób. Dzięki sprzyjającej] 
rowym POW z Wilna, slraże po-'pogodzie uroczystość wypadła 
żarne, samarytanki, katolickie sto; bardzo okazale. Domy w mieście 
warzyszenie młodzieży, szkoła roi ( były w tym dniu udekorowane, 
nicza w Opsie, „młoda wieś" wj W ciągu całego dnia odbywała-

....................  Fundusz

Jadwiga Chmielewska
Kierownik Rachuby Uniwersytetu Stefena Batorego! 

odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi
po krótkich 1 ciężkich cierpieniach o p ih z o s i  S w .S * . Szkrimen- 

temi zm iris dei« 25 lipc* 1936 r. w w itka li t  42 
Przeniesienie swłnk z ksplicy Szpitala Sw. Jikóba de kofc. Sw. 
Jskóba odbtdzle się w poniedz. oni* 27 b. m. a g . 8 m. 45 rano, 
paczem zss ttn le  odprawiane nabożeństwo żałobne. Pogrzeb na­
stąpi tegoż dnia a g. 18 na cmeatarza Sw.Sw. Pietra i Pawia 
na Antakaln.

O czem' zawiadamia z głąbeklm  żalem
Związek Urzędników U. S. B.

strojach regjonalnych i kółka rol-j się zbiórka 
nicze. Pozatem z Wilna przybył Narodowej, 
poczet sztandarowy Zw. Inwali-i 
dów i poczet sztandarowy PZOOj 
ze święcian. j

Uroczystość odsłonięcia pom­

na Obrony

SwiętH pułków
Słonimskich

W ielce Szanow ny Panie Redaktorze.

D ziękujem y bardzo  serdecznie 
W ielce Szanow nem u P a n u  R ed ak to ­
row i, za za jęcie  się naszym  losem 
ogłoszeniem  n as w  „Słowie* *. W sk u ­
tek  ogłoszenia Szanow ni C zyteln icy . 
„Słowa** złożyli d la  n as 18 zł. 50 g r . , ’ 
za  co rów nież Im  bard zo  serdecznie 1 
dziękuje . Z pow yższych p ien iędzy  j 
15 zł. w ysłaliśm y M am usi, na  ż y c ie ' 
d la  N iej i  2-ga m łodszego ro d zeń s tw a ; 
gdyż tam  nie m a ją  z czego żyć, a 
M am usia, n iem a gdzie zarobić. Tu-;

O S T R Z E Ż E N I E .
W obec tego, że  na iynku farm aceutycznym  spotkaliśm y się z fa lsy ­

fikatam i naszego  preparatu

ESSENTIA Ai JtEA —  ZŁOTE KROPLE
zawiadam iam y, iż w yłączn e prawo do wyrobu tego  śtodka, jako  
zarejestrow anego przez M inisterstwo O pieki Społeczuej i do nazw y

ESSENTIA AUREA —  ZŁOTE KROPLE
jako zastrzeżonej przez Państw ow y Urząd P a te sto w y , ma jed ya ie

DR. M A D A U S & CD., Warszawa.
W szystkich naśladow ców  będziem y ś c i g a l i  s ą d o w n i e .

Ilwli T 1WF ilHHii ■ ■ — — W — hl W  i— — — M W  IW ■

Katastrofa motocyklowa
na ul. Niemieckiej

WILNO. Nieszczęśliwy wypadek . W obolewicz zrzucony z siodełka padł 
zdarzył się wczoraj przy zbiegu ulicy ! na kamienie rozbijając głow ę i łamiąc 
Trockiej i Niemieckiej, podczas które- 2 żebra.
go odniósł ciężkie rany motocyklista. : Ofiarę nieszczęśliw ego wypadku
Mianowicie, motocyklista Wiktor W o- j wezwane pogotow ie ratunkowe prze. 
bclewicz (Pańska 7) podczas ja z d y , wiozło do szpitala miejskiego.
wpadł na cyklistę, skutkiem zderzenia \ 

wykolei} się się na bruk.i j motocykl
Na miejsce karambolu przybyła po 

licja, która ustala powody katastrofy.

Burze i pioruny w Wileńszczyźnie
Ofiary piorunów

SŁONIM. W  dniu 26 hm. oba pul 
ki Słonimskie obchodziły uroczyście 
doroczne sw e św ięta pułkowe. j

O godz. 11,45 miejscowy kapelan 
ksiądz Jędrysiak odprawił uroczystą  * 
Mszę połow ą i wygłosił podniosłe ka- : 
zanie. P o  nabożeństw ie d-cy p u łk ó w ! 
w ręczyli odznaki pułkow e i dyplom y j 
odznaczonym  ofcerom i szeregow ym , j 

Punktem  kulm inacyjnym  św ięta b y ; 
łe pośw ięcenie i odsłonięcie pom nika ' 
bohaterów  pułków  stacjonow anych w ' 
Stommie, a następnie odsłonięcie a r  ty - i 
stycznie w ykonanego portretu  1 M a r - ! 
szatka Polski Józefa Piłsudskiego w ' 
miejscowem kasynie oficerskiem.

O godz. 12-ej d-ca piechoty dyw i­
zyjnej przyjął defiladę przed pomni 
kiem bohaterów , po której ukończeniu 
odbył się obiad żołnierski na dziedziń­
cu koszarowym .

W  przeddzień św ięta pułkow ego 
obu pułków odpraw iono nabożeństw o 
za poległych. O godz. 20-ej odbył się 
u roczysty  apel poległych. Iluminacja, 
rakiety oraz ilustracja bo jow a w ypeł­
niły w ieczór przedśw iąteczny.

W  uroczystości wzięli udział przed 
stawioiele w ładz państw ow ych ze sta 
ro s tą  O lszewskim oraz organizacje ł 
stow arzyszenia, które złożyły wieńce 
na pomniku bohaterów  w Słonimie,

J a d w ig a  C h m ie le w s k a
Opatrzona Sw. Sakramentami zmarła d. 25 lipca 1926 r.

Nabożeństwo Zalotne odbędzie alę dnie 27.VI' o godz. 
9 rano w kościele Sw. Jakóba a •  godz. 6 pp. pogrzeb na 
cmentarz Sw Piotra i Pawła

O czem zawiadamia stroskana RODZINA

KRONIKA WILEŃSKA

| PON1EDŁ 

d z iś  2 7
Nataljl 
Jutro 

I Innocentego

W tehóg s U ic i  f  3.19 

Zachód i l c ic a  g, 7.31

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W  WILNIE
Z dnia 26 lipca 1936 r.

Ciśnienie średnie: 759.
T em peratura średnia: +  23 
T em peratu ra  najw yższa: +  33 
T em peratura  najniższa: +  18. 
O pad: 21,5
W iatr: północno -  wschodni. 
Tendencja: spadek, potem  wzrost, 
U w g i :  popołudniu burza.

PROGNOZA POGODY 
[ według specjalnych danych Pań- 
i srwowego Instytutu Meteorolog!-

Pomnik jest wysoki na 4 m., a na cznego w  Warszawie.
' szczycie jes t stylizow any orzeł. Na po- j

WILNO. Wczoraj nad Wilnem i nie 
któremi powiatami województwa w i­
leńskiego przeszła wielka burza połą- 

z,»j.-uuie. xu- czona z uderzeniami piorunów. Naj-
ta j m am y chwilowo m ieszkan ie  i  her^ większa ulewa nawiedziła Wilno i po- 
batę od p. G erszm ana, a są s iad k i je- ■ w iaty wileńsko - trocki i święciański. 
go, p. M a rja  U rbanow iezow a, p . J a d -  - W ciągu kilku goddn deszcz lał jak z 
w iga U rbanow iezow a i p. M a rja  B en- cebra. Strumienie w ody w  Wilnie po- 
der g o tu ją  i d a ją  nam  obiady. Z a t o ! zalewały piwnice, suteryny, przyczem  
Im  bard zo  dzięku jem y. W  tych  dn iach  113 "“-'których ulicach w  śródmieściu a
m usim y się od p. G erszm ana w ypro ­
w adzić, gdyż p rzy jeżd ża  jego  ro ­
dz ina  i n ie  będzie d la  nas m iejsca.

C hcielibyśm y bardzo , żeby M am u 
sia  p rzy jecha ła , gdyż tu ta j  m ogłaby 
ła tw ie j zarobić k o repe tyc jam i. A le 
M am usia n iem a n a  drogę, a m y n ie  
możem y J e j  -posłać. r- ... $

głębokiem  pow ażaniem  
Wojtek i Marysia Polkowscy. 

 o--------

PRACE PRZYGOTOWAWCZE W  
W OGRÓDKU CUKIERNI SZTRALLA

WILNO. Na terenie ogródka około 
cukierni Sztralla m ają być w ybudow a 
ne gmachy 'PKO i Banku Gosp. Kraj. 
W  zw iązku z tem  dokonano paru prób 
nych wierceń, celem przekonania się, 
jakiego rodzaju m ają być fundam en­
ty. W iercenia te w ykazały na głębo­
kości 4 m. poniżej poziomu ul. Ad. 
M ickiewicza w odę zaskórną. W obec 
tego je s t praw dopodobne, że funda­
menty będą zbuaow ane na palach, co 
powiększy koszty budow y gm achu 
P. K. O.

zwłaszcza na przedmieściach potworzy 
ły się w iększe i mniejsze jeziora.

Na terenie powiatu wileńsko - troc 
kiego od uderzeń piorunów wzniecone 
zostały pożary.

Nad Święcianarni i gminami tegoż  
powiatu, przeszła silna burza, a  nastę­
pnie spadł wielki deszcz, który bez 
przerwy lał około 2 godzin. Skutkiem  
ulewy zarówno w  mieście jakoteż i po 
wsiach potworzyły się potoki, których 
woda pozalewała zabudowania miesz-1 
kalne, gospodarskie, nie mówiąc już o  
sporej ilości piwnic, suteren i t. p. | 

Niezwykły silny wiatr powywracał 
drzewa przydrożne, połamał słupy, — 1

przyczem pozrywał połączenia telefo­
niczne i przewody elektryczne. Skut­
kiem wichury niektóre miejscowości 
wraz ze Święcianarni przez p ew ien , 
czas były pozbawione światła.

Straty spowodowane burzą są po­
ważne. ,

Równocześnie donoszą ze Stołp- j 
ców, iż onegdaj nad powiatem stołpec * 
kim przeszła niebywałych rozmiarów  
burza. Ulewa trwała około godziny.—  
Pozatem pioruny przez 10 minut biły 
bezustannie.

Na drogach potworzyły się połokł 
i jeziora. Między Stołpcami a  Zadwor- 
jem przed burzą ukryło się pod drze­
wem 7 kobiet wiejskich, pracujących ■ 
w polu. Piorun uderzył w  drzewo za- j 
bijając mieszkankę w si Zarzecze Na­
dzieję Kościuszkową i kontuzjując 6 .  
innych kobiet. j

Trupa Koś ciuszkowej zabezpieczo-; 
no do przybycia władz śledczych, zaś 
kontuzjowane skierowano do szpita 
la  pow iatowego.

szczególnych stronach pomnika są  pła 
skorzeźby: M arszałka, rycerza w  wień 
Cii laurowym , miecza w  wieńcu, k rz v -1 
źa. walecznych, a pozatem  są  w yryte 
nazw iska poległych i w yjątk i z pism 
M arszalka.

Urlop wojewody Kirtiklisa
W IL N O . —  N ow om iauow any w o­

jew odą b ia łostock im  p. S t. K ir t ik l is  
po objęciu  agend u rzęd u  w ojew ódzkie 
go, z dn iem  w czorajszym  rozpoczął 
u rlop  w ypoczynkow y. P . w o jew o d a1 
K ir t ik lis  spędzi u rlo p  w  R en k an c isz -; 
kach  w  sw ojej posiadłości pod-j 
w ileńsk iej

do wieczora dnia 27 lipca 1936 r. 
Naogół dość pogodnie, jednak miej 

scami przelotne deszcze i skłonność 
do burz, zwłaszcza w  dzielnicach 

wschodnich.
Nieco chłodniej.
Umiarkowane wiatry zachodnie. — 1

Komfortowo urządzony

Hotel St. Georges
w Wilnie 

| Apartamenty, łazienki, telefony w po­
kojach. Ceny bardzo przystępne,

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGESA"

SPADŁ Z DACHU

WILNO. P ogotow ie Ratunkowe za­
alarmowane zostało nieszczęśliwym  
wypadkiem przy ul. Sadowej. Ż gm a­
chu pocztow ego skutkem nieostrożno­
ści spadł na bruk robotnik ,AI. Woło- 
szyński (W erkowska 25), który uległ 
złamaniu żeber i wstrząsowi mózgu.—■

Robotnika w  stanie ciężkim skłero- 
wano do szpitala św . Jakóba.

POD KOŁAMI MOTOCYKLU 
WILNO. Policja wileńska powia- j 

domiotia została, iż w  odległości 5 km. 
od Wilna na trakcie oszmiańskim m o­
tocykl nr. 38740 najechał na w ło śc ią -! „ _____
nina Jana Marcinkiewicza ze w si Mied j niedaleko miasta na przejeżdżającego 
niki Królewskie gm. Szumskiej. W łoś- j włościanina Michała Klimowicza ze 
ciantn odniósł ogólne pokaleczenia. —1: w si Krublica gm. stołpeckiej najechał 
Motocyklista zbiegł. j autobus. Skutkiem zderzenia furmanka

— ::— ::—  'zosta ła  roztrzaskana, zaś Klimowicz

Katastrofalny stan zbiorów
w pow. dzisieńskim

GŁĘBOKIE. Żniwa na terenie po- komisje w celu ustalenia stopnia klęs- 
wiatu dzisieńskiego zostały zakończo- ki nieurodzaju. Stan zbioru siana jest 
ne ze słabemi zbiorami. W  tym  ty g o d , niżej średni. W obec braku paszy na 
niu rozpoczął się zbiór zbóż jarych, | pastwiskach, zmniejszyła się wydaj- 
który przedstawia się niżej średnio. — ; ność mleka u krów, co powoduje osła 
Słaby stan zbiorów w rb. sp ow od ow a; bienie materjalne rolników, opierają- 
ny został szczególnie nierównomierno- rcych sw e dochody przeważnie na pro- 
ścią opadów atmosferycznych, albo - J dukcji mlecznej. Długotrwała posucha 
wiem w  niektórych miejscowościach; przyśpieszyła dojrzewanie lnu, dlate- 
obok pól zapowiadających dobry! go  w obec jednoczesnego okresu zbio- 
zbiór zbóż, znajdowały się pola, na ru ze zbożami, lnu tego nie mogą rol- 
których zboże i jarzyny zginęły w sk u -; nicy w  porę sprzątnąć. Posucha trwa 
tek spiekoty i braku deszczów. Na wio _ nadal, co wpływ a ujemnie na stan o- 
snę nieunikniona będzie potrzeba u- kopowych. O ile nadejdą deszcze stan 

j dzielenia pomocy siewnej w  postaci ten może się zmienić na lepsze, o  ile 
j nasion, bowiem zbiory w  części po posucha potrwa nadal stan zbiorów  
! wiatu nie starczą na zasiew. W związ okopowych będzie poważnie zagrożo- 
iku z tem zostały utworzone gminne ny.

40 TYS. DZIECI KORZYSTAŁO BEZ 
PŁATNIE NA KOLEJACH

WILNO. Dziś upływ a term in korzy 
stania z bezpłatnych podróży dzieci.—
Dziś w ięc o godz. 24 przerw ana zosta 
je  najw iększa z przyjem ności naszej 
dziatw y —  podróż. W  ciągu okresu 
bezpła tnego podróżow ania w  W ileń - 
skiej D yrekcji Kolejowej przejechało 
około 40 tys. dzeci. Inow acja ta  oie&zy 
la się w ielką popularnością, w obec 
czego w przyszłym  roku będzie w z n o  p j< 0  z 
wioną.

j Brochocki Andrzej z W arszaw y, 
, Poseł Krupski Czesław  z W arszaw y, 
1 KosztelewSicz Józef z W arszaw y, Ku- 

bert W itold z W arszaw y, Dyr. Kostro 
I Karol z W arszaw y, Szczygieł Aleksan 

der urzędnik z P. Zakl. Higjeny 2 
W arszaw y, Osmolska Zofja z W ar­
szaw y, Dr. S igurd P rokopp z W arsea 
wy, Nisson Jadw iga z W arszaw y, Le­
karz D ydyński Ludwik z W arszaw y, 
G aczeński Romuald z W arszaw y, 
Złatkowicz Szymon kupiec z W arsza­
wy, W alrauch D aw id handlow iec z
Sosnow ca, Florczak 

W arszaw y.
Stefan udzędnik

W. Cztiigerego. Ceny zniżone.
—  Najbliższa premjera w  Teatrze 

Letnim. Dnia 1-go sierpnia r. b.' odbę­
dzie się prem jera komedji w  -3ch ak­
tach M. Jasnorzewskiej -  Paw likow ­
skiej „P ow ró t mamy", w której w ystą 
pią gościnnie St. Grolicki i Z. Ziembiń 
ski, w  reżyserji Z. Ziembińskego.

CO GRAJĄ VV KINACH?

Helios — 1) „Pojedynek kobiet". 2) 
„Teraz i zawsze".

PAN — 1) „Prom ień do miłości", 
2) „A m erykańskie aw antury".

ŚW IATOW ID: „C esarzow a i ja ”.

ZM IA N A  U M U N D U R O W A N IA  
W  P O L IC JI

i W ILN O . —  Z dniem  1 s ierpn ia  r. 
b. w ejdą  nowe przep isy  o zm ianie u-- 
m undurow an ia  w policji O ficero­
w ie i szeregowo P .P . o trzy m ają  na 
iiurnnudiiiiikaeli odznaki p rzypom ina­
jące  dys ynkcje  sza rż  w służbie w oj­

skow ej.
P o lic ja  śledcza mieć będzię spe­

c ja lne  znaczki służbowe z num eram i 
kolejnem i.

G ŁÓW NY K O M E N D A N T  P .P . DEN. 
K . Z A M O R SK I B A D A  . SPR A W ­

NOŚĆ P O L IC J I  W IL F Ń F K IE J

W IL N O . —  N ie m inęło jeszcze 
echo niespodziew anego a larm u  garn i­
zonu policyjnego w W iln ie , zarządzo­
nego przez p rzybyłego  z W arszaw y 
p od in sp ek to ra  P ło tn ick iego , gdy przy  
był rów nież bez zapow iedzi główny 
kom endan t P .P . gen. K . Z am orski ce­
lem przep row adzen ia  in spekc ji agend 
po licy jnych  i śledczych m. Wilna, .1 
woj. w ileńskiego. Gen. Zam orski od­
by ł w stępne k on ferenc je  z kierow ni­
kam i U rzędu  i W ydzia łu  Śledczego, 
z kom endan tam i W oj. i m iasta, W  
d n iu  dzisiejszymi rozpocznie się i"" 
spekc ja  kom end policyjnych.

Konkurencja...

i

Zabity autobusem
'WLNO. Ze Stołpców donoszą, iż wpadł pod koła antobusu, które zgnio 

tły mu klatkę piersiową. W  drodze do 
szpitala Klimowicz zmarł.

Policja na miejscu wdrożyła docho 
dzenie.

30 TYS. PIELGRZYMÓW PRZYBY­
WA UCZCIĆ JUBILEUSZ ARCY - 

PASTERZA
W ILNO. W  związku z uroczystoś­

ciami zw iązanem i z 10-letnim jubileu­
szem  J. E. Ks. M etropolity W ileńskiego 
A rcybiskupa R. Jałbraykow skiego, w  
dniu 8 w rześnia r. b. do W ilna przyby 
w a z terenu dekanatów  woj. białostoc 
kiego, poleskiego, now ogródzkiego i 
w ileńskiego około 30 tys. pielgrzym ów  
oraz w iększe grupy duchow ieństwa.

ODDŁUŻENIE MIASTA
WILNO. Z arząd miasta W ilna pro­

w adząc akcję oddłużeniową gospodar 
ki miejskiej, poczyni) starania w kie­
runku w yjednania zezwolenia uiszcza- 

, r ia  mniejszych kw ot tytułem^ długów,
! niż to  przew idują zobowiązania.
; Z arząd miasta w ysuw a koncepcję 

płacenia rocznie 600 tys. złotych ty tu ­
łem długów.

KRADZIEŻ W  TARTAKU
WILNO. W  tartaku przy ul. Pióro- 

mont nieznani sprawcy skradli pasy 
transmisyjne.

Kradzież spostrzegł dozorca Michał 
Gilewski, który powiadomi! policję.

Hotel Europejski
Pierw szorzędny  

Geny przystępne. T elefony w po­
kojach. Winda osob ow a.

Czasy są  ciężkie... Gotówki brak.^ 
' Każdy w ięc klijent jest ceniony, a 

dobrego gościa staczają  nieraz kon i 
ren ci formalne wałki!... .

W łaśnie tacy  dobrzy goście nada­
rzył! się przy  niedzieli dorożkarzo^

[ na jednym  z postojów  przy Mickiewi 
j czowskiej...

PRZYBYLI DO HOTELU
„EUROPA"

Jacyś^w ycieczkow kze^ ^

Inż. Z andberg  Jakób W -w a, K p tJ  
Hołoiwacz Józef W -w a, Epsztejn Ow-J 
sej G dańsk, Choin Samuel W -w a, Li-1 
wa Leon W -w a, Szapiro Sergiej A m ei
ryka, M andelmich Modsej W -w a, W ir-j ^  ]jCZy} 
czyńska Zofja W -w a, Ancelewtcz R e-j 
za W -w a, Kiszaniewcz Stanisław  Su­
wałki, Snarski Chaim Grodno, .

_  chciełby

zawieźć ich aż dc Werek... 
kurs.... ładny grosz!... ,

Liczył na to, że ich powiezie 
sander Naumor, lecz sprzątnął mu 
ści sprzed nosa inny d~rożicar7 
Ada.r, Rajczys (Kalwaryjska 

U trata  grubszego zarobku, na
Naumowa wwprawiła 

wściekłość!... .
i —  Czekaj, bradziaha, J.eSf p ° nL  
■tobie odw dziencza za ta  sztu a.

TEATRY I MUZYKA
— Miejski Teatr Letni w  ogrodzie 

po - Bernardyńskim. Dziś, w ponie­
działek, dnia 27 lipca r. b. o godz. 8 
m. 15 v/. — T ea tr Letn, g ra  v; dalszym 
ciągu sensycyjną sztukę am erykan -  
ską w 3-cli aktach Ayn R ana‘a „Kto 
zabił? z Liii Zielińska, S. • Siezieniew-1 
skim i S. Śródką w  rolach głównych. J  
Ze w zględu na urlopy zespołu artysty  
cznego, sztuki „Kto zabił?" będzie gra 
na ograniczoną ilość razy. Reżyserja i

m ientasz ty  mnie!...
Po pewnvm  czasie, 

ści, v'rócil Rajczys na 
ny z zarobku zeszedł

odwiózłszy go- 
postój i ucieszo 
7 kozłów „na

do poblizkiej p iw ia rn i- , 
tvIko czekał Naumow! Skra- 
do dożożki Rajczysa, pocią 

podziurawił tartuch

jednego"
T ego  

dłszy się 
nożem opony,

1  Z em sta się udała, ale wypadłoJ n  
tą przyjem ność zapłacić utr ą w 
id ...  Naumow siedzi!..

Mincuk M arkot-y

^
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W OKRESIE ŚWIĄT PUŁKOWYCH

M o  pułkoo z 13 p. ułanóoo tDilefisklch
Przedwczoraj i wczoraj 13 pułk koszar, gdzie odbył się również u- w Wilnie niemniej gorącemi sym 

Ułanów Wileńskich obchodził swe roczysty apel poległych, poprze -j patjami. Prócz licznych zasług bo 
doroczne święto pułkowe. dzony treściwem i pięknem prze -I jowych, w czasie wojny, nadeszły

Święto rozpoczęło się uroczys- mówieniem dowódcy pułku, zakon j i po wojnie chwile,' kiedy saperzy 
tern nabożeństwem, odprawionein czonem złożeniem słów hołdu zma i wileńscy oddali ludności niezmier 
24 hm. w Nowej Wilejce, gdzie iłemu W odzowi. ! ne usługi, walcząc z rozszalałym
pułk sta cjonuje. W ieczorem odbył w  dniu lw,czorajszym odbyło i żywiołem w czasie pamiętnej po- 
się tradycyjny apel poległych. Na się w kościele garnizonowym uro ? wodzi. Nie tylko dobytek ludzki, 
dziedzińcu koszarowym odczytano czyste nabożeństwo, poczem n astą! sle i niejedno życie izostało wów  
nazwiska poległych, w kolejności piła defilada na placu Marszałka j czas uratowane przez bohaterskich 
pododdziałów,wobec całego pułku Piłsudskiego i żołnierzy bataljonu.
Po wymienieniu nazwiska padała . . .  , ,
odpowiedź: „Poległ na polu chwa Y  P0.luani? na®tąP,?a w  k° sza'j  To też dzisiaj ludność wie, że 
jv“ i racb dekoracja odznaczonych od- na wypadek nieszczęść żywioło -
„ W dniu wczorajszym, pułk w znakf  ba°n°w ą a następnie od -■ w ych, ma swoich obrońców i rato 
szyku konnym przemaszerował do " " E  t S S .  ” [ ł k^ k,4r>Lch._, f cho* e ^

W terenie i na forach
Ogień olimpijski na Akropolisie

lenie także w pokojowych czasach 
posiada dla niej wielkie znaczenie, j 
gdyż może się przyczynić d o , 
zmniejszenia i złagodzenia rozmia-j 
i ó w  klęsk elementarnych. \

0 reprezentacyjnych dojazdach do miasta
słów kilkoro i

n  i n  " uu czeniem ś j t dl saper6 w było
Ostrej Biamy, gdzie odprawiono crzedstawiv„% w tpa.trzp retnim n 
uroczyste nabożeństwo, poczem do ir - łn
wódca pułku pułk. Chmielewski ® r
zawiesił przed cudownym obrazem Saperzy wileńscy, choć mniej 
Matki Boskiej Ostrobramskiej vo- barwni niż różowi ułani, cieszą się 
tuin od pułku w postaci odznaki 
pułk. Obraz Matki Boskiej Ostro- rH O D Z F PO  
bramskiej zdobi bowiem sztandar ^ ■■ .
pułku, którego Matka Boska Ostro 
bramska jest patronką.

Po nabożeństwie pułk pomasze­
rował na Rossę, gdzie złożył hołd j
sercu Pierwszego Marszałka^ Pols Pisaliśmy już w swoim czasie o re- nicy „reprezentacyjności“ nie pomyś- • 
ki, poczem odbyła się defilada. guiacji w odwrotnj^m niż to się dzieje leli o tern iż ci, pomykający aulami ku 

13 pułk Ułanów w ileńskich ota r,a całym świecie kierunku, świadka- miastu turyści, po ostentacyjnych kra- . 
czany jest przez ludność miasta ni-której jesteśmy kilka ostatnich lat w wężnikach na przedmieściach będą so- ! 
szczerą i gorącą sympatją. Wielu Wilnie... Chodzi o to że dzieło regulacji bie w dwójnasób wiele wyobrażali o wy ; 
mieszkańców pamięta jeszcze dob u ĉ postępuje u nas nie naturalnym sokim poziomie technicznym śródmie- ■ 
rze czasy w  których się tworzył ruchem °d centrum ku przedmieściom 
tu w w in ie  i o b i braci Dabrow- “  0<l P" e“m,eSC
skich W ładysława i Jerzego,dosko Coraz t0 się „ grm_
nałych z agon czy ków, których sła townej regulacji jakiejś odległej tflicy 
wa trwa po dziś dzień nie tylko w  na peryferiach i to wówczas gdy w
historji pułku, ale iwśród szerokich śródmieściu mamy — lekko licząc! —• tecznie okazać wcale „niemiłem" a dla
mas mieszkańców najodleglej - 30 procent nieuporządkowanych po miasta wysoce niepochlebnem!
szych k resów  R zeczypospo lite j. dziś dzień jeszcze uliczek i ulic!... a  TYMCZASEM, WOKÓŁ DWORCA

To też w dniu Święta pułkowe . Ostatnio u naszych czynników miej WSZYSTKO PO STAREMU!
go liczne szpalery  pub liczności z skich P o s ta ła  nowa, chimeryczna w p oza niedorzecznością którą jest
żywem -zadowoleniem śledziły kon “ “ j g  :h4n ^  wogóle przedmieść wów-
ne szeregi swych ulubieńców, nie n r M Ł ć  z i CZas -gdy “ “ P ^ o w a n e  jest jesz.
szczędząc słów uznania dla ich bkiem dla interesów śródmieścia. C7e s™dm,esc'e« p ẑ,:c™“0 po^ sło^; dojazdów reprezentacyjnych można

j wysunąć i inne jeszcze zarzuty.

Po trzygodzinnym  biegu sztafeta  ze zniczem olimpijskim przybyła do sto licy  Grecji. Oddziały gwarcfji króiew - 
skiej uczyniły szpaler, trzym ając chorągw ie tych narodow ości, k tóre w ezm ą udział w  igrzyskach.

scia, toteż zdziw iem e ich na w idok „ko 
cich łebków " i brukow anych rynszto ­
ków  w  centrum  m iasta będzie tern 
w iększe, a w  rezultacie upragnione 
przez tw órców  dojazdów  reprezenta­
cyjnych „miłe w rażen ie" może się osta-

Skład reprezentacji Polski
na łucznicze mistrzostwa świata

KRAKÓW . —  Po zawodach ko- Panków  (ZS K raków ), 
respondencyjnych A nglja  —  P olska i Panow ie: W ójcik Józef (P P W
kapitan sportowy Polskiego Związku K raków ), P m gar Bruno (Pogoń  
Łuczniczego p. Łotocki w yznaczył na-! L w ów ), Bobulski Jerzy (S o k ó ł'K ra -

dziarskie; postawy.

z uszczer­
bkiem dla in teresów  śródmieścia, 

j Ta idea to —  dojazdy reprezenta-

3 bataljon Saperów 
Wileńskich

cyjne

stępującą reprezentację P olsk i na m i­
strzostw a łucznicze św iata  w  Pradze 
W dniach 11 —  18 sierpnia r.b.: 

Panie: Kurkow ska - Spychaj owa 
Janina (PK O  W arszaw a), Bunscho-

Janecka  
rezerwa

Oto, jak  w iadom o, przy naszej opła- '■ w a Z ofja  (Sokół K rak ó w ), 
O znacza to  że w szelkie ulice na  kanej m otoryzacji, przew ażaiąca w iek- . M atyldą. (P P W  K raków ,),

drtekicb przedm ieściach, których ciąg  szośc przyjezdnych przybyw a do W ił- '
dalszy stanow ią a rte rje  kom unikacyjne, : na nje au tam i lecz —  jak  dawniej —■ 
w iodące do m iasta (szosy, trak ty ), a  koleją, o ile w ięc chodzi o w zględy re- 1
więc ulice leżące na trasie  dróg do- prezentacyjne, o dodatnie p ie rw s z e ’ 
jazdow ych do W ilna, m ają być w zo- w rażenie przyjeżdżającego, to  przede- 
row o uporządkow ane by na sam ym   ̂ w szystkiem  należałoby się p o tro s z - '

ków ), rezerw a' Szym us Leon (P P W
K raków ).

W ym ienieni zawodnicy pozostaną  
na obozie kondycyjnym  w Krakowie 
do dnia 28 b.m. i  ćw iczyć będą nadal 
na torze pocztowego  
w ie na Dębnikach.

Polacy biją rekordy Świa­
towe w meczu łuczniczym 

z Anglją
KRAKÓW. —  W piątek na ude­

korowanym barwami Anglji i Pol 
ski stadjonie pocztowego P.W. n: 
Dębnikach w krakowie odbyły 
się międzypaństwowe korespon­
dencyjne zawody łucznicze Anglja 
—  Polska. Otwarcie zawodów  
dokonał wiceprezes zarządu głów  
nego Polskiego Związku Łuczni­
ków, radca Leśniewski, w  obecno 

P.W. w Krako- ‘ śc i' prezesa międzynarodowej fe- 
| deracji łuczników, dr. Pjerzchały.

w raze- czy(j o należytą prezencję bezpośre-

Równocześme ze święte n 13 
pułku Ułanów wypadło święto 3 

Saperów Wileńskich. Batal- 
jon rozpoczął je udArnem się! w pią n,e<. na przyjezdnycil turystów i dygni- dnich akoijc dworca, o uporządkowanie 
tek na Rossę, gdzie złozyf Wieniec tarzY) no bo nie na kmiotków chyba, jego ulic dojazdowych, a mianowićie: 
przed Sercem Marszałka Piłsud -  dla nich b0wiem „Wilnia", chociażby Kolejowej, Gościnnej, Sadowej, Kwia- 
skiego. Po przedefilowaniu przed najbardziej zaniedbana, zaw sze będzie tow ej i Szopena!... 
mauzoleum, bataljon udał się doj„wia!iHi horad", a podróż do niej fur- a  tymczasem cóż tam wfiidzimy?

Kiedy nastąpi wyjazd do Berlina?
D otychczas n ie ustalono d e fin ity ­

wnie, czy olim pijczycy w yjadą do Ber 
ina specjalnym  pociągiem, czy też wa 
gonam i doczepionem i do pociągu, w y  
chodzącego z W arszrw y o godz. 9.15

j Z aw o d y  odbyły się  w  s trze lan iu
i na  odleg łości długie. Z espo ły  poi
i skie, zarów no  m ęskie, jak  i

kobiece, uzyskały  b ard zo  dobre 
jazd nastąpiłby w środa o godz. 9.25 Wyniki, bijąc rekordy  św iatow e
rano. Obiad zawodnicy zjedzą w wa w konkurencjach  zespo łow ych  i
gonie restauracyjnym, a podczas 35-j indyw idualnych .
minutowego postoju w  Poznaniu re- 
gjonalny Kom itet Olim pijski urządzi

źródłem  niepow szednich e - ,

TRUSKAWIEC
Ryczałt kuracyjny—215 zł.
w lipca i sierpnia dla'peldej tr ir - j -  
gadmliwej kuracji, obejmującej! pobyt 
w pierwszorzędnym pensjonacie, wikt 
czterekretty djetetyciny, taksę kli­
matyczną, opiekę lekarską, 11 kąpieli 
solankowych i legitymację aa dostęp  
do wód. — lnlormscje t zgłoszęniai 
T-wo .Dorn Zdrowi i Akod. Żyd." 
Lwów, nl. Krasickich 18-a tel.252-45. 
Towariystwo prowadzi rów“'e t R Y ­
CZAŁTY POBYTOW E W  KRYNICY  

“ i O RŁO W IE  w cen ie 165 i ł .

rrenką 
moic}rj!...

j Tej to  w łaśnie idei 
: poniekąd, zw arte linje
biegnące aż na krańce ulicy Subocz-r
aż do radjostac ji na lipów ce' w  końcu
Beliny, oraz dokonyw aną obecnie me­
tam orfozę ulicy Legjonow ej (szlak tu ­
rystyczny  do W arszaw y i do T rok!) 
k tóra z upośledzonego dotąd kopciu­
szka zam iena się w  jakąś bezm ała
„U.nter den Linden"!... Analogicznych 
inw estycyj możemy również oczekiwać 
na krańcach Kalwaryjsikiej i Antokol- 
skiej...

Cóż pom ysł w’cale sym patyczny —  
w zasadzie —  sizkoda tylko że zwolen-

W ybodste bruki, niezniwelowane 
' poziom y chodników  i jezdni, brukow a- 

zaw dzięczam y ne rynsztoki, słowem , zaw stydzającą 
kraw ężników  nas atm osferę m ałom iasteczkow ą, nie­

w ypow iedzianie b rzydką i gniotąco — 
beznadziejną!...

M imo że lat już zgórą 15 upłynęło 
od odzyskania W ilna, —  na w spom ­
nianych przed chwilą uliczkach nic się 
nie zmieniło, ba, naw et na sam ym  pla­
cu przed dw orcem , norm alny chodnik 
p rzed  podjazdem  istnieje tylko z p ra ­
w ej strony!!..

Kiedyż w reszcie zabierze się M agi­
s tra t do uregulow ania tej pięknej bo­
lączki?!...

„Przechodzeń"

STAN BEZPIECZEŃSTWA^ WILEŃSZCZYŹNIE
Nieznaczny wzrost przestępstw sezonowych

wre środę 29 m.b. Gdyby zaw odnicy, uroczystość pożegnania olim pijczy- 
! w yjechali specjalnym  pociągiem, w y -1 ków z krajem.

Sensacja mistrzostw konnych Armii
Po drugim dniu zawodów prowadzi K.O.P.

ŁUCK. W  drugim dniu zaw od ów , pa Korpusu Ochrony Pogranicza przed 
konnych q m istrzostwo armji odbyły | zespołem 15 pułku ułanów i zespołem  
sSę dalsze próby ujeżdżania konia i ; 35 pułku ułanów, 
władania bronią białą i palną. j Indywidualnie na pierwszem miej-

Po ukończeniu pierwszej części z a - ; scu znajduje się mjr. Paszota przed 
wodów na pierwsze miejsce w  konku- ; rtm. Towjewem  i ppOr. W ołoszow- 
rencji zespołowej wysunęła się eki- skim.

LUCK. W  sobotę, w  trzecim O.P., 2) 15 p. ułanów, 3) 25 p. 
dniu zawodów konnych o  mistrzo ułanów.
stw o armji, po ukończonych p ró -; W  konlcureincji indywidualnej: 
hach wytrzymałości konia, wyniki 1) mjr. Paszota, 2) rtm. 
są następujące: j 3) ppor. W ołószowski.

W  punktacji zespołowej: 1) K.  o --------

OGÓLNA POPRAWA STANU BEZ­
PIECZEŃSTWA

WILNO. B ezpieczeństw o publicz­
ne w  W ileńszczyźnie jest niemałą tro­
ską naszych władz. W edług zestawień  
statystycznych policji, stan bezpie- 
ęzeństw a Województwa wileńskiego  

nie jst gorszym  oa ufnych w oje. 
w ództw  sąsiednich, a w  niektórych 
wypadkach naw et stan ten jest pomy 
ślniejszy, abstrahując od tego, ze 
ludność pow iatów  W ileńszczyzay  
pod względem  kulturalnym i społecz­
nym stoi znacznie niżej od mieszkań- 
ców  w ojew ództw  południowych i za- 
chod^eh.

Musimy tu zaznaczyć, iż od roku 
1930 przestępczość w  W leńszczyźińe 

procentowo spada. Spadek ten jest 
o  znaczny i nie przewyższał rocznie 
od 2 do 7 proc. do roku 1935. Począw  
szv od roku tego, zanotowano poważ 
mejszy spadek, dochodzący do 10 i 
15 proc.. Niektóre zaś przestępstwa  
np. rabunki, morderstwa na tle zysku, 
rozboje, napady dywersyjne i t. p. —  
spadły do minimum i w  drugiej p®-

obyw ateli którzy mało wykazują ostro 
znosci w obec złodziei, grasujących  
na letniskach, peryferjach miasta i na 
wsi.

KRADZIEŻE KIESZONKOWE 
Ta dziedzina kradzieży cieszy się 

w iększą fi ekwencją i powodzem em  w  
Wilnie, gdyż na prowincji po wsiach  
mało okradają włościan, gdyż są oni 
zubożali. W  II kwart. rb. kradzieży 
kieszonkowych było 115 z  czego  u ja w  
nionych około 75 prec.

KRADZIEŻE KONI 
Przeważnie uprawiane są w  po­

wiatach graniczących z Litwą i Łot­
w ą. W  omawianym kwartale zanoto­
wano 38 kradzieży. Największe nasilę 
nie kradzieży, było w  maju, a to  w o­
bec popytu koni w związku z robo­
tami w  polu.

KRADZIEŻE BYDŁA —  minimal­
ne.

KRADZIEŻE LEŚNE —  uprawia­
ne są przeważnie sezonow o t. j. zi­
mą. Defraudanci leśni drz°wo zużyt- 
kowują przeważnie na opal, rzadziej

...........................    . na budulec. W  Ostatnim kwartale kra
dzieży takich był > S00.

KŁUSOWNICTWO odbywa się w  w przybliżeniu około 600 razy. Bank- 
w  KTutKicin 91uatvwudm u ! lasach iW ihńszczyzny coraz rzadziej, notów w  4 wypadkach.

CIĘŻKICH USZKODZEŃ CIAŁA 
było 179, przeważnie na zabawach, 
wieczorynkach, w  szynkach i karcz­
mach.

DZIECIOBÓJSTWA
W  kwietniu, maju i czerwcu za­

notowano w  10 wypadkach.
PODRZUCENIE DZIECI było 73, 

przeważnie w  Wilnie, z największem  
nasileniem w  mieś. czerwcu.

ROZBOJE 
Liczba tego ostatniego przestęp­

stw a, zaliczonego do rubryki „w aż­
niejszych" było zaledwie 2 w  ciągu 
Kwartah

PODPALENIA 
Podpaleń zbrodniczych i w  celach 

otrzymania asekuracyj zanotowano 14 
w tej ilości 3 wypadki podpalenia 
lasów  przez pastuchów.

OSZUSTWA 1 FAŁSZERSTWA  
Z poważniejszych przestępstw z 

tej dziedziny ostatnio wiele nie notuje 
się w  W leńszczyźnie. W ypadków o- 
szustwa było 19, zaś podrabiania bi­
lonu, a mianowicie monet 20, 50 gr. 
i 1 zł. —  2 wypadki. Puszczanie w o. 
bieg fałszyw ych monet zanotowano

Ostatnie eliminacje przedolimpijskie
francuskich lekkoatletów

PARYŻ. W  Paryżu odbyły się os­
ta tn ie  elim inacyjne przedolim pijskie 
francuskich lekkoatletów . W  zaw odach 
wzięli rów nież udział belgijscy lekko­
atleci, których wyniki są  dla n as  spe- 
cjalnić in teresu jące ze w zględu na 
mecz lekkoatletyczny Polska -  Belgja, 
który się odbędzie we wrześniu.

W yniki zaw odów  przedstaw iają  się
następu jąco : (

100 m. Paul 11 sek.
400 m. Skavinskay 49 sek.
800 m. Petite 1:55 sek przed Ver- 

haert (B elg ja) 1:55 (rekord  
ski).

1500 m. Goix 3:56,2 przed Osten 
(B elg ja) 3:58,2 (rekord ).

50t) m. Rumf (B elgja) 15:02 przed 
Lefebre (F rancja) 15:10. Rochard nie 
ukończył biegu.

Zespół męski w  składzie W ój­
cik Józef (PPW  Kraków), Pru- 
gar Bruno (Pogoń Lwów) i Bo­
bulski Jerzy (Sokół Kraków) u- 
zyskał łącznie j488 pkt., co sta­
nowi nowy rekord świata (dotych 
czasowy rekord należał do Cze­
chosłowacji).

Indywidualnie Wójcik pobił ró­
wnież rekord świata wynikiem 
546 pkt.

Zespół żeński w  składzie Bun 
schowa Zofja (Sokół Kraków), 
Kurkowska -  Spychajowa Janina 
(PKO W arszawa) i Janecka Ma­
tylda (PPW  Kraków) zdobyły łą­
cznie 1617 pkt. Jest to również 
reko.-d światowy. Dotychczaso­
wy rekord należał do Szwecji. 

Indywidualnie Kurkowska - 
Totjew, Spychajowa pobiła także rekord 

światowy wynikiem 587 pkt.
1 * **

Drużyna polska, przebywają­
ca od dnia 20 b.m. na obozie 
kondycyjnym w Krakowie, czuje 
się świetnie, a uzyskane w  pią­
tek wyniki stanowią dobry pro­
gnostyk dla Polski na mistrzostwa 
świata, które się odbędą w Pra­
dze w  dniach 11 —  18 sierpnia 
r.b. -«n

Na obozie pozostaną do dnia 
28 b.m. jedynie zawodnicy, prze

k o r r F r l g l r z ^ r B i S - ^ B ^ i  w ">zia" i <0 r e p r e z e n ta c j i  P olsk i, 
gja) 54,6 (rekord B eigji). j Mecz lekkoatletyczny

Skok wda? —  Heim 6,76 m. P n l c k a  R a l n i a
Skok o tyczce —  Rem adier 4,00 m. j r O I 5  O  C y j
Rzut młotem —  W iertz (F ranc ja ) j BRUKSELA. O dw ołany w  czerwcu 

50,58 w. (rekord F rancji). ! m ecz lekkoatletyczny Polska Belgja
4x100 m. F rancja  42,4 przed Bel- ! odbędzie się najpraw dopodobniej w

. , i .  . . _ ł A s i> # n n ó n i»  m  KatnrfYm
belgi]- g ją  43,4.

‘ 4x400 m. Francja 3:19,6 sek.

Skandal z Fleanor Holm
HAMBURG. Na kilka godzin przed w zględu na to , że jej zw ycięstw o i zło- 

przybyciem  okrętu „M anhattan", w io- ty  medal olimpijski nie ulegają żadnej 
zącego am erykańską reprezentację o- w ątpliw ości. Usunięcie jej z  drużyny 
limpijską, zarząd olimpijskiego korni- pozbaw iłoby am erykańską reprezen-
tetu  olim pijskiego pod  przew odnict- tację p ływ acką jednego  z n a jm o c n ie j - __________________ __________________
w em  prezydenta  komitetu Brundage,-— szych punktów . O statn iego dnia p rzed  do Berlina oraz przez w szystkie ulice

dn. 9 w rześnia w  W arszaw ie. Belgom 
term in ten odpow iada. PZ1.A ma w  tej 
spraw ie zaw iadom ić zw iązek belgijski 
definitywnie przed 1 sierpnia.

Sztafeta olimpijska na gra­
nicy Grecji

SALONIKI. —  Sztafeta olimpij­
ska niosąca ogień z Olimpji do 
Berlina, minęła granicę Grecji.
A l

cznem, zapoznamy czytelników ze sta 
nem bezpieczeństwa w W ileńszczyź­
nie za ostatnie trzy miesiące, a miano­
wicie: kwiecień, maj, i czerwiec 1936 
r. według źródłowego materjału polł- 
crłnego statystyka ta jest następująca.

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE 
W  om aw ianym  okresie zanotow a­

no w  W'ileńszczyźnie 582 kradzieży. 
Jeśli ilość tę porównamy z okresem  
p ierw szym  rb. t. j. mieś.: styczeń,
lutym i marcem to zauważym y niezna

a to w obec ostrej kontroli. Wypod- 
ków kłusownictwa zestawiono 53 —  
(przeważnie w lasach pow. wileńsko - 
trockiego).

OPILSTWO jest jedno z plag, —  
gdyż powoduje ono różne zbrodnie
wśród m ieszkańców W ileńszczyzny.—  procentowo ilość ujawnionych taj- 
W ypadków było 1265. nych gorzelni, tyle co resztę woje.

SPOKÓJ PUBLICZNY zakłócono w ództw  Rzeczypospolitej, 
w 1700 wypadkach. Reasumując pow yższe, należy ży-

ZABÓJSTWA wić nadzieję, że statystyka prze^tęp.
Ilość zabójstw dokonanych w  tym  ( zości w  W ileńszczyźnie w  II ej poło-

pow ziął sensacy iną uchw ałę o usunię­
ciu jednej z najlepszych p ływ aczek 
św iata  E leanor Holm z am erykańskiej 
reprezentacji olimpijskiej.

METODY TRENINGOWE 
E leanor Holm >- Jarret, w  czasie 

statystycznie wykazują pobytu na statku, stale się upijała i 
ilość ujawnionych taj- w szelkie upomnienia p rezydenta komi-

Statystyka tajnego gorzelnictwa 1 
przemytu w ykazuje poważny postęp  
do zmniejszenia, lecz ilość ujawnio­
nych gorzelni i przemytu jest dotych­
czas bardzc znaczna. W ojewództwa 
wschodnie,

tetu  olimpijskiego, 
nie wolno, zgodnie 
limpijskiej drużyny.

że zaw odniczkom  
z regulam inem  o- 
używ ać alkoholu

przybyciem  okrętu do portu, Holm u- 
pila się w  barze okrętow ym , gdzie ró­
wnież doszło do gorszących zajść.

Z arząd am erykańskiego kom itetu o- 
limpijskiego zareagow ał na to natych- 
m iastow em  usunięciem ze składu re­
prezentacji i odebraniem  E leanor Holm 
stroju olimpijskiego.

P o  przybyciu do portu, prezydent 
kom itetu p. Avery B rundage polecił 
ptyw aczcze udać się spoiwrotem do

pozostaw ały  bez skutku. Na zw róconą Ameryki na okręcie „Brem en
jej uw agę, E leanor Holm odpow iedzia­
ła ironicznie, że szam pan należy do 
jej m etod treningow ych. N aw et groź­
ba usunięcia jej z drużyny olimpijskiej

ELEANOR HOLM WBREW ZAKAZO 
WI KOMITETU PRZYBYŁA DO 

BERLINA
BERLIN. W  piątek am erykańska

czny wzrost o  8—10 proc. Nie świad- ■ okresie, w  porównaniu z poprzednim w ie b. r. ulegnie dużej poprawie, a
czy to bynajmniej o  pogorszeniu s i ę , kwartałem nieznacznie spadła i w yno- to chociażby dlatego, że kilkanaście
stanu bezpieczeństwa z tej dziedziny si 19. band złodziejskich i cygańskich izolo- . . .  . . . . .
lecz wina leży w  tem, że w  okresie ‘ Zabójstwa dokonywane są  przewa wano od społeczeństwa, zaś w iele nie poskutkow ała, gdyż Holm ośw iad- reprezentacja olimpijska p rz v b \ła  do 
w iosny i lata kradzieże zwiększają żnie na tle nieporozumień osobistych, notorycznych złodziei, i oszustów  ze- czyła, że kom itet nie zdecyduje  się Berlina, oczekiw ana przez niezliczone 
się w  w iększości wypadków z winy sporów o  grunta, łąki i t. p. siano do domów poprawy. (H. Sz.) chyba na podobny krok, chociażby ze tłumy. Przez całą trasę  z H am burga

Berlina, przez k tóre A m erykanie prze­
jeżdżali, zgrom adzone tłum y urządza­
ły im burzliw e ow acje. W  ratuszu od­
było się specjalne przyjęcie na cześć 
gości. P rezydent m iasta dr. L ippert wy 
glosil przy tej okazji przem ówinie, w  
k t:rem  pow ita! serdecznie gości z za 
oceanu.

W raz z am erykańską reprezentacją 
olimpijską przyjechała „p ryw atn ie" do 
Berlina E leonor Holm. Ma ona nadzie­
ję, że kom itet olimpijski po poprzedniej 

ostrej uchw ale, zmieni sw ą  decyzję 
po w yrażeniu przez nią żalu za zacho­
w anie się na okręcie. Pozatem  cała 
am erykańska rep rezen tac ja  pływalcka 
Ameryki zw róG ła się z prośbą  do  ame 
rykańskiego kom itetu olim pijskiego o 
ułaskawienie krnąbrnej zawodniczki.
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0 A R T Y K U L E  D E M A G O G I C Z N Y M  
spekulującym na głupocie i nieświadomości ludzkiej

ESTĘTYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

Mycie naczyń i bigjena kuchni
W num erze 30 ,,D epeszy" organie 

przem ysłow ców  łódzkich, ku naszem u 
zdziwieniu lii najw yższem u oburzeniu, 
znajdujem y artykuł pod grom kim  ty ­
tułem : „Przem ysł i chłop najlepiej o- - 
bronią Kraj i dadzą najlepsze wojsko, 
ale m uszą mieć sw obodę rozw oju i 
udział w  rządach".

Z aczyna au to r A. S. od: „w cho­
dzimy w okres, który niew ątpliw ie 
naziwiiemy frontem  ku chłopu. Pochód 
chłopski na  'Nowosielce znacznie przy­
śpiesza ten  proces. 1 dobrze się s ta ­
nie dla 'Polski, gdy chłopu przyw róco­
ne będą p raw a obyw atelskie (? ) , gdy 
chłop będzie miał udział w rządach i 
kontrolow ał gospodarkę publiczną. — 
Jeżeli dziś tak nlie jest, to należy to 
uw ażać za wielkie nieszczęście dla 
Poisk., za jedną z głów nych przyczyn 
opóźnienia w rozw oju gospodarczym , 
osłabienia inicjatyw y pryw atnej pod­
w ażenia zasad gospodarow ania pry­
w atno - gospodarczego, w zrostu eta- 
tyzacjś i rozrostu biurokracji oraz prze 
dostaw ania się do nas „drzw iam i i 
oknam i" prądów  w schodnich".

Dalej p. A. S. ogłasza, że: „chłop 
jes t najgorliw szym  w yznaw cą tego  
w szystkiego o co w  „D epeszy" od 
lat w alczym y".

Należy wedie p. A. S. obdarzyć 
jaknajw iększą ilością ziemi chłopów, 
gdyż chłop pośiladacz —  to także naj­
liczniejszy konsum ent i odbiorca tow a 
rów  miejskich i artykułów  przem y­
słu". Jak ziemią nadzielić —  to  rzecz 
polityków w edle p. A. S. ..

„Dochodzim y tn w ięc do najściś­
lejszej więzi pom iędzy chłopem i prze 
mysłem"... Środow isko więc chłopskie 
to najw iększy kom unikat przem ysłu. 
Im więcej przem ysł będzie sprzeda­
w ał na wsi, tern taniej będzie produ­
kował i nie trzeba go będzie do tego 
zm uszać adm inistracyjnie (? ! ) . T ak  
jak  jest dzisiaj to najtańszy  tow ar jest 
dla chłopa niedostępny, bo jes t on 
zby t biedny i upośledzony socjalnie... 
O tóż trzeba go uczynić konsum entem  
przesz zapewnienie mu ziemi" (podkre­
ślenie nasze).

„Dla chłopa przem ysł jes t nieod­
zowny. Im bardziej przem ysł jes t roz­
w inięty, frn w ięcej jes t m iast i ludno­
ści miejskiej, tem  w iększy zbyt m ają 
chłopi dla sw ych produktów  rolnych 
i hodow lanych".

Dalej pow iada p. A. S„ że prze­
mysł je s t po trzebny  chłopom, bo jak 
jego  obszar nie może w yżywić, to 
idzfie do  przem ysłu. „W ieś polska beiz 
przem yski będzie biedow ała" „Jak 
ziemi jes t zamato, to tylko przem ysł". 
„O to jakie wspólne interesy w iążą 
chłopów i przem ysł. D latego też prze­
mysł nie obaw ia się zdrow ego ruchu 
chłopskiego, —  przeciw nie pragnie 
go (? ) , życzy mii jalcnajlepiej, by 
uśw iadom iony (? ) chłop posiadacz w  
Polsce miał w pływ  na politykę gospo 
d,arczą w  państw ie, bo wierzy, że ten 
w płvw  w ykorzysta w kierunku popar­
cia przem ysłu (? ) , w ytw orzenia dlań 
przyjem nych w arunków , wzmocnienia 
in icjatyw y pryw atnej (? ) , zw alczanie 
nadm iernego etatyzm u, polipa biuro­
kracji i t. d .

„Ci co krzyczą, niech przem ysł 
sprzedaje  tanio, niech rozw iąże karte­
le, to  chłop będzie kupow ał, nie ma­
ją racji.

...Chłop dziś nie kupuje najtańsze­
go tow aru  bo nie ma za co. A gdy 
by przem ysł pracow ał nierentow nie to 
musiałby upaść!"

„Chłopu obrzydzono przem ysł i 
w mówiono, że to  on jest przyczyną 
biedy chłopskiej"...

„Aż strach pom yśleć coby się sta­
ło gdyby i ten przem ysł, jaki jeszcze 
istnieje, miał nadal upadać. To też 
przem ysł z niecierpliw ością czeka na 
w ydobycie chłopów  z obecnej nędzy, 
bo widzi w tern najlepszą ostoję dla 
Bietoie (A ha!) i w arunków  sw ego dal­
szego istnienia i rozw oju"

Oto są  głów ne a tak  charak terysty­
czne w yjątk i z sym patycznego a rty ­
kułu p. A. S.

Z apachło nowem w yw łaszczeniem  
powiało w iatrem  od W itosa, czuć w 
powtietrzu charak terystyczne przedw io

śnie t. zw. rządów  robotniczo - chłop­
skich, której objaw em  niezbędnym 
jes t t. zw. reform a rolna, czyli w yw ła­
szczenie w iększej w łasności rolnej, po- 
czem następuje socjalizacja całej zie­
mi na modlę i w edle ustalonego pro­
gram u przez komintern.

W Rosji program  ten byl przepro­
w adzony brutalnie i jednym  zam a­
chem. U nas dzieje się to etapam i. Dziś 
zabierają do. 180 —  300 ha, ju tro  u- 
w ażają  te  „norm y" za przestarzałe 1 
m ają kroić dalej, niszcząc część naj­
lepszą rolnictw a i rolników a to  spec­
jalnie w celu zniesienia w ars tw y  kon­
serw atyw nej narodu, jako przeszkody 
na drodze do socjalizacji..

'Naturalnie mówi się o biedzie chłop 
skiej, o głodzie ziemi, o spraw iedliw ­
szym  podziale dóbr, o dobrobycie sze­
rokich w arstw , o w zbogaceniu kraju 
i państw a, o osiągnięciu m ocarstw o- 
wości i potęgi militarnej, ba naw et o 
podniesieniu kultury rolniczej i t. d. 
i t. d.

T e w szystk ie argum enty  są  nam  
zbyt dobrze znane, rów nież jak cel, 
do którego służą. Rosja w całym splen 
dorze p rogram  w ypełniła, Hiszpanjai 
obecnie niszczy się, ale może reakcja 
zdrow sza ją  w yratu je, Francja jes t na 
trzeciem  miejscu w  program ie reżimu 
kom unistycznego a p. prem jer Blum, 
pjięścią w ita  francuskich obyw ateli.

K raje, które w ypełniają program  
socjalistyczny m uszą pod legać znisz­
czeniu i upadkow i, bo reżim „socjali­

stycznego - budow nictw a" zaczyna 
się od niszczenia, a jeszcze nikt nie w i­
dział by potrafił kraj w zbogacić i oby­
w atelom  stw orzyć obiecyw any raj.

■Konstytucja gw ajrantuje óbywalte-, 
lotn nietykalność :ich w łasności t. j. 
p raw a posiadania, używ ania i rozpo­
rządzania tem  co posiadają. W szelka 
w ięc akcja prow adząca do pozbaw ie­
nia w łasności, czy to  bezpośrednio 
jak  ustaw y w yw łaszczeniow e, czy po­
średnio przez nacisk podatkow y jest 
akcją  an tykonsty tucy jną a więc bez­
praw iem .

Rządzić można tylko praw nie, ci 
co sugeru ją  ak ty  przeciw ne normom 
konstytucji, na k tórą  w szak składano 
przysięgę, s ta ją  po za praw em  i w in­
ni być za naruszenie p raw a odpowie­
dzialni.

O tóż p. A. S. sugeruje, by chłopom 
oddać ziemię a  to  w  celu by prze­
mysł na tem zarobił —  bo taka jest 
m yśl przew odnia całego artykułu  , 
przyczem  jak  Poncjusz P iłat um yw a 
ręce, pozostaw(iając w ładzom  isposób 
załatw ienia tej kw estji, by odjum na 
nie padło.

Nie w iem y kto jes t p. A. S. i w

czyjem przem aw ia imieniu ale chyba w  
imieniu fab rykan ta  perkalików , chu­
stek  chłopskich i innych nielicznych to  
w arów  kupow anych przez wieś, gdyż 
inaczej trudno sobie naw et w yobrazić 
jak ą  korzyść przem ysłow i, jako takie­
mu, oddanie resz ty  ziemi folwarcznej 
chłopom, przynieść m oże?

Jeżeli w ielka w łasność ma być zni­
szczona, to  zniknie konsum ent takich 
przem ysłów  jak  m aszyn rolniczych, 
gorzelnianych, i t. p.

Dla kogo będą fabrykow ać trak tory , 
siewniki do naw ozów  i nasion jakich 
tylko wielkie gospodarstw a używ ają?

Kto będzie hodow ał popraw ne by­
dło, konie do rem ontu, k to  da chleb 
i zarobki licznym rodzinom fornali, ad­
m inistracji i rzem ieślnikom zatrudnio­
nym w gospodarstw ach  w elkich?

D okąd pójść m ają ogrodnicy, gorze- 
lani i t. p. gdy  większej w łasności nie 
będzie?

Olbrzym ie sum y w budynki w łożo­
ne zginą ubożąc kraj i w ybudow anie 
setek  tysięcy domów, gumien, spich­
rzów  i chlew ów  będzie w ym agało  sum 
miljardow ych a oprócz tego  skąd 
w ziąć pieniądze na  kupno inw entarzy  
żyw ych ii m artw ych.

A ozy p. A. S. nie przychodziło na 
myśl że  na to  by now e chłopskie go­
spodarstw a zaczęły się opłacać, musi 
przejść conajm niej 12— 15 lat, podczas 
których Skarb P aństw a nietylko żad­
nych podatków  z tych parceli nie o- 
trzym a i to  tych z degresją, zam iast 
obecnych z progresją  nieznaną na św ie 
cie całym, ale będzie musiał łożyć na 
nie setki miljonów i już ich nie ściąg­
nie pod żadnem i postaciam i z w ięk­
szej w łasności bo jej nie będzie.

W szak dziś chłopi najczęściej pła­
cą podatki nie z ziemi, k tórą  upraw ia­
ją (nie m ówim y tu o typie rentow - 
nycn włości jak  w W ielkopolsce), ale 
z zarobków  w  dużych folw arkach. —  
D osyć przejechać po połaciach kraju 
gdzie już „obszarnik" nie egzystu je by 
skonstatow ać ogólne ubóstw o i usły­
szeć skargi na brak zarobków  w e 
diworach.

Ziemi nie przybędzie a ubędzie b. 
dużo pod zagrody, w ięc i tu jest mi­
nus a przecie chłopi jako robotnicy roi 
ni z każdego hek tara  ziemi dworskiej 

j o intensyw nej upraw ie znacznie w ięk- 
i szy  m ają dochód niż z w łasnego,
! szczególnie obecnie gdy koszty  upra- 
! w y  (to ich dochód) będą w yższe od 
j dkJchodu, gdyż defilcyty 'gospodarstw  
j rolnych są  zjaw iskiem  pow szechnym , 
j Fornal czy dniów kow y zapłatę o- 
. trzym uje podczas gdy w łaściciel ma 
1 stałą rubrykę deficytow ą w nostac) 

zbyt w ysokich podatków , nieurodzaju,

gradobicia i wszelkich klęsk, do któ­
rych podatek  dochodow y od deficytów  
w ym ierzany zaliczyć trzeba.

P. A. S. w dbałości o przem ysł 
próbuje grać na dudce chłopskiej; nie 
Jego to  w ynalazek, —  kadeci rosyjscy 
mieli w  sw ych szeregach  kupców  i 
przem ysłowców. Oni to  pierwsi ogłosi­
li „w yw łaszczenie za spraw iedli- 
w em  (? !)  w ynagrodzeniem ", sądząc 

że rzucając na pastw ę rew olucji socja­
listycznej w łasność większą ziemską, 
sam i siebie ocalą.

Lekcja rosyjska w idocznie p. A. S. 
nie jest znaną lub niema siły przekony­
wującej.

Jakby nazw ał p. A. S. tak ą  akcję, 
gdyby ziem iaństw o rozpoczęło agitację 
w śród m as robotniczych, że przem y­
słowcy eksploatują robotników , że fa­
bryki pow inny pneejść na w ła­
danie ich i że w ów czas robotnik b ę ­

dzie mieć ogrom ne zyski i dopiero 
stan ie  silę ogrom nym  konsum entem  
płodów  rolnych, przez co rolnictwo 

zacznie się rozw ijać i będzie w chła­
niać zbędne ręce z fabryk?

Co by p. A. S. pow iedział na propo 
zycję rozparcelow ania Jego czy Jego 
m andatariusza przędzalni, z tem, że ka 
żde w rzeciono byłoby objęte przez po­
szczególną kobietę na w si?

A to  przecie dałoby duży zarobek 
całej rzeszy w iejskiej i już na naszych 
kresach je s t podobno 400.000 w arsta- 
tów  tkackich ręcznych, obrabiających 
len w łasny zam iast im portow anej ba­
wełny.

Ale P. A. S. czy chodzi Panu o 
przem ysł? Założyć się można że raczej 
o przem ysłow ców  i o ich w łasną skó­
rę, i niem a po co bajać, że dzięki 
kom binacji chłop - przem ysłow iec ma 
być O jczyzna zbaw iona.

Każdy w inien dbać o w łasny inte­
res, bo sum a tych  interesów  stanow i 
interes P aństw a i kto pracu je  ucz­
ciwie dla siehie ten jest pożytecznym  
czynnikiem w  społeczeństw ie.

W szelkie niszczycielstw o jes t zbrod­
nią i przeciw  jednostce i przeciw  ogó­
łowi a judzenie jednych przeciw ko 
drugim w  nadziei zrobienia na tem in­
teresu jes t niegodnym  czynem.

Perkaliki m ogą być zastąpione 
przez płótno z dom ow ego w arsz ta tu  
ale jak nie będzie tych co chleb pow ­
szedni w  najw iększej ilości produkują, 
nadejdzie niebaw em  chwila, że go 
zabraknie a nie będzie P ań stw o  miało 
za co go sprow adzić.

Niech Pan pam ięta P. A. S. co mó­
wi stare, a bardzo m ądre przysłow ie: 
„Kto pod kitn dołki kopie —  ten sam 
w nie w pada".

St. Wańkowicz
na

Z niedawne.) przeszłości

M om ent sk ład an ia  p rzez  gen. O rlicz D reszera  r a p o r tu  M arszałkow i Jó ze fo w i P iłsudsk iem u, w czasie Ś w ięta
K a w a le rji w K rakow ie  w 1933 roku.

„Mówię paniom, co za dzi­
wne upodobania ma dzisiejsza 
młodzież", skarży się pani X na 
przyjęciu u pani Y.

„Moja siostrzenica zarządała o- 
demnie aumilnjowych naczyń na 
prezent ślubny.

Kiedy zaś zaproponowałam jej 
zamiast tego ładne portjery, zro­
biła mi na poczekaniu wykład o 
higjenie domu i t.d.

Za moich czasów panna, wy­
chodząca zamąż, martwiła się je­
dynie o swą tualetę ślubną. Inte­
resowała się haftami serwet. A te­
raz?".

Tak. Teraz drogie panie, zro 
zumiałyśmy, że mieszkania nasze 
muszą być czyste, przestronne i 
higjeniczne.

A śpiżarnia, łazienka i kuchnia 
tak samo dobrze utrzymana, jak 
salon.

Naczynia zaś i rondle są jedną 
z głównych trosk pani domu.

Przejdźjny myślą najzwyklejsze 
chociażby zjawiska życia.

Często w najzdrowszej rodzi­
nie, któreś z dzieci zapada nagle 
na zdrowiu. Zaczyna gorączko­
wać, chudnie, nie może się uczyć.

W ezwany lekarz rzuca wtedy 
stroskanej matce jedno ciężkie sło 
wo —  gruźlica.

Gruźlica? Ależ skąd? Cała ro­
dzina zdrowa. Nikt nigdy nie 
chorował. Skąd więc się wzięła 
gruźlica u dziecka zdrowych ro­
dziców?

Gdy zbadamy jednak stan hi- 
gjeny niejednego domu, zrozumie 
my wtedy przyczynę niespodzie­
wanych zachorowań.

Nie zastanawiamy się bowiem  
często nad higjeną naszych na­
czyń. Czystością kuchni. Dzie­
cko chociaż otoczone wygodami, 
a nawet zbytkiem, mogło połknąć 
z pożywieniem bakterje chorobo­
twórcze, które znalazły się w y­
padkiem na naczyniach, czy ron­
dlach źle wymytych.

Gdyby spytał mnie kto: „jak
należy myć talerze i naczynie ku­
chenne?" Odpowiem jednem zda­
niem. Aby jednocześnie zabijać 
bakterje, których całe mnóstwo 
nas otacza".

Czystość nowoczesnej kuchni 
musi więc być synonimem dezyn­
fekcji, której niestety nie stosu­
jemy w naszem życiu prawie ni­
gdy, chociaż tak wiele mówimy o 
zwalczaniu chorób i zarazków.

Nie zalecam tu rzecz jasna 
przesady. Śmieszne są te panie, 
które przecierają klamki w swoim  
domu szmatką z lisolem. Nie wy  
puszczają swoich dzieci do kina. 
Nie siadają w tramwaju. Lecz le­
kkomyślne są jednak i te osoby, 
które lekceważą sobie przepisy 
higjeny, niedoceniając istnienia 
bakcyli roznoszących śmierć.

W sanatorjum gruźlicznem, 
gdzie mieści się kilkaset osób 
chorych na otwartą gruźlicę, mie­
szka zazwyczaj lekarz z rodziną, 
siostry i personel. Osoby te sty­
kają się z chorymi, a jednak pra­
wie nigdy nie zarażą się gruźlicą. 
Dlaczego? Dzieje sie to dzięki te­
mu, że laseczniki Kocha nie mają 
sposobności dostania się do or­
ganizmu tych ludzi, a to cho­
ciażby dlatego, że kuchnia speł­
nia swe zadanie całkowicie —  de­
zynfekując przedewszystkiem na­
czynia, przyniesione z pokoju cho 
rych.

W ięvkszość bakteryj, a rów­
nież i bakterje gruźlicy, przedo­
stają się do organizmu ludzkiego 
przez jamę ustną.

To też skoro w kuchni, naczy­
nie należycie dezynfekujemy, u- 
suniemy istotne niebezpieczeńst- 

, wo zarażenia się.
Robi się to w  sposób bardzo 

nieskomplikowany. Aby znisz­
czyć zarazki wystarczy naczynie 
wygotować z  domieszką sody. 
Potem spłókać je w bieżącej wo­
dzie i wysuszyć nie dotykając na-

■ wet ścierką.
j Jedyna ta i najistotniejsza obro 

na przeciw zarażeniu, chroni zdro 
wych przed chorobą. Chorym za 
pewnia zaś prędsze wyleczenie, 
eliminując przytem możliwości 
przerzutów gruźlicy na kiszki, ner 
ki i żołądek. W  ognisku choro­
by gwarantuje kompletne bezpie­
czeństwo.

Czyż nie powinniśmy uciekać 
się i my do tej obrony przeciw 
chorobom?

Ręczę, że gdyby w każdym do­
mu myło się naczynie w ten spo­
sób, co w sanatorjum, zapobie­
glibyśmy wielu chorobom.

Zastanówmy się bowiem, czy 
„mazanie" tłustą wodą talerza 
można nazwać myciem naczyń?

Jak to często służące nasze na­
lewają trochę letniej wody do mi­
ski i w  tej samej wodzie myją sto 
sy rondli i talerzy. Czy n'e zda­
jemy sobie sprawy, że na tale­
rzach i szklankach naszych, zo­
staje wtedy miljony bakteryj, któ­
re połykamy później przy jedze­
niu?

Postęp nauki nauczył nas bro­
nić się przeciwko największemu 
nieszczęściu ludzkości —  choro­
bie.

Nie zaszczepił on w nas jednak 
zrozumienia konieczności profila­
ktyki, czyli zapobiegania choro- 

i bom przez higjenę życia codzien-
■ nego i czystość kuchni.

Być może, że przyczyną tego 
lekceważenia jest i to, że nie uży­
wamy odpowiednich naczyń ku­
chennych. Albowiem przepisy de­
zynfekcji rondli i talerzy nie zda­
dzą się nam na nic, skoro będzie­
my mieli stare emaljowane garn­
ki, zerdzewiałe patelnie, lub me- 
pobielone miedziane rondle.

Naczynie odpowiadające wy­
mogom dzisiejszej higjeny, to na­
czynie aluminjowe. Zmjrwa się 

,ono bowiem doskonale, łatwo szo 
ruje i nie wytwarza szkodliwych 
chemicznych kwasów.

Pozatem zaś pięknie srebrzy 
się w czystej kuchni. Musimy 
więc naczynie takie zdobyć!

Nadaje się ono również i na 
wycieczki.

Fabryka „Światowit" w My­
szkowie (adres telegraficzny 
światowit —  Myszków) proponu 
je nam wspaniałe turystyczne kom 

i piety. Składane kuchenki, pusz- 
! ki, manierki i patelnie.
I Pozatem zaś wysyła n a  zamó­

wienie kuchenne komplety w ce­
nie 145 zł. złożone z 24 sztuk na 
bardzo dogodnych warunkach. A 
więc 25 zł. zaliczki, a potem 10 
zł. miesięcznie przez 12 .miesięcy.

Myślę, że ciocia X namyśli się 
kupić swej siostrzenicy ten wspa­
niały komplet, jaką prezent ślub­
ny, zwłaszcza teraz, gdy przemy­
ślałyśmy wspólnie znaczenie hi­
gieny kuchennej.

J „Tylko proszę, d roga  ra n i, nie 
zapom nieć o jednam. M ianowicie 
o  odpow iednim  kociołku do go u -
wania naczyń. . ,

Wtedy będzie mogła pani sm ia  
; ło życzyć młodej parze zdrowia

na nowej gospodarce".
J & ir. saw.

JERZY WYSZOMIRSKI

T R UD  P R A W D Y
8)

Powieść
—  Otwierać! —  zahuczało u drzwi kuchennych.
Timofiej z ogienkiem papierosa w zębach oderwał się oci

ściany. Pani Milewska jęknęła; głos babki nie umilkł.
—  Nie tutaj, bracia —  rozległ się z kuchni głos Timofieja: 

—  wyżej, o piętro wyżej.
W okresie młodzieńczego idealizmu Roman, rozmarzając 

się, wierzył, że do rewolucji podżega natura: pioruny, powodzie, 
wulkany, trzęsienia ziemi, gradobicia, bezprzyczynowe pożary 
lasów. W szystko to, co nazywamy kataklizmami, uczy człowie­
ka, że trzeba od czasu do czasu porwać się buntować, wciskać 
się i burzyć. Jak woda, co kłębi się i pieni; jak ogień co grzeje 
i trawi; jak pioruny co strzelają; jak ziemia, co trzęsie się nie­
przytomnie. A potem odetchnąć szeroko i swobodnie. Tę mło­
dzieńczą filozofję pogłębił i zaciemnił fakt, że zaraz po żołnier­
skim buncie, który zakończy} się klęską, nastąpił wypadek mis­
tyczny 1 na rozum ludzki niełatwy do wytłumaczenia.

Timofiej powrócił i oparł się znowu milcząco o ścianę — 
Hałas u drzwi kuchennych ustał. Zabójcy odeszli.

O piętro wyżej mieszkał kapitan Staniewski. Ten służbista, 
który mógł świecić przykładem każdemw oficerowi, był nielubia- 
ny przez kolegów i znienawidzony od żołnierzy. W  każdem 'śro­

dowisku, w każdej gromadzie i korporacji znaleźć można ludzi 
podobnego typu. Niesposób im nic zarzucić.

Są poprawni, obowiązkowi, sumienni, przykładni wykonaw 
cy woli swych zwierzchników, pracownicy, na których można 
polegać bezwarunkowo, ale do których nie można mieć sympa- 
tji. W stosunku do podwładnych ten typ ludzi odznacza się tro­
skliwością i dbałością, ale ta dbałość ma w sobie coś ze skrzęt- 
ności kucharki, tuczącej frasobliwie gęś na kilka tygodni przed 
zarżnięciem. Kapitan Staniewski hodował swych żołnierzy jak 
kucharka gęsi. Jego kompanja zwracała zawsze uwagę najlep­
szym wyglądem, odbierając zasłużone pochwały zwierzchności: 
żołnierze lśnili czerwonemi od jadła gębami, czystym mundurem, 
wyglansowanemi butami. O zgniłe kartofle lub nadpsute mięso 
Staniewski gotów był robić awanturę, której finał rozgrywał się 
nieraz aż w  intendenturze dywizji. Generał krzywił się wówczas 
z niesmakiem:

—  Och, ten gorliwiec Staniewski! Znowu przeholował.
Bo Staniewski w swej żarliwości nie zdawał sobie sprawy, 

że zgniły kartofel w jego skromnej kompanji, gdy doszło o nim 
do dywizji, rzuca cień na całą dywizję } na jej dowódcę, który 
1—  być może —  wiedział o zgniłych kartoflach, żarom je przy­
słano do żołnierskich kuchni. Były to więc niedźwiedzie przy­
sługi, oddawane generałowi. To też Staniewski nie awansował 
od wielu lat; czekano poprostu, by osiągnął wiek, który pozwoli 
przenieść go na emeryturę. Staniewski zaś dziwił się i oburzał, 
że za służbistość nie otrzymuje nagrody; czuł się pominiętym

i pokrzywdzonym, i pod wpływem rozgoryczenia przeobraził 
się stopniowo w ponurego dziwaka.

—  To dlatego, że jestem Polakiem —  mawiał w chwilach 
rzadkiej szczerości: gdybym był prawosławny lub choćby luter 
jak Munthe, dowodziłbym oddawna pułkiem.

—  W iec niech pan przyjmie prawosławie —  poradził mu 
raz żartem ojciec Romana.

Staniewski żachnął się wówczas, i odniosło się w ra ż e n ie , z. 
został dotknięty w  swych najświętszych uczuciach.

Tak więc, koledzy nie lubili Stamewskiego za posępny od­

ludny charakter i zapewne za służbistość, w której niesprawied 
liwie dopatrywali się służalczości; dowódcy unikali bliższego ł 
nim zetknięcia, bo był weredykiem i nie znał się na dyplomacji, 
a żołnierze nienawidzili gu z tego, być może, powodu, z ja ie§^ 
gęś mogłaby zriienawidzieć tuczącą ją kucharkę, gdyby rozun.ia 
ła, o co tamtej chodzi. Faktem było, że żaden z żołmerzy Pu 
nie umiał tak długo stać nieruchomo „pod karabinęm1, 2 Prze
wieszonym workiem piasku przez ramię, jak żołnierz o 
skiego. Normalnie, według regulaminu, stosowano tę ę 
godzinę, najwyżej na dwie, dłużej bowiem nie wytrzymyw 
mierz tej bezmyślnej tortury, która polegała na zachowaniu 
stawy „na baczność", czyli obracała człowieka w s^ ' znjgrU_ 
oczy pozostawały żywe, wszelako i oczy zmuszano do zm  ̂
chomienia, każąc im wbić się, bez mrugania powiekami, w P ^  
strzeń. Żołnierze Staniewskiego wytrzymywali tę mękę 
trzy gadziny, może nawet dłużej, jeśli taka była wo a ap
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Śmigły z trudem wygrywa
z W. K. S. Grodno 5:3

SCHMELL1NG WALCZY Z BRAD 
DOCKIEM O TYTUŁ MISTRZA 

ŚWIATA |

Przed kilku dniami rozpoczęły
drużyna znacznie lepszą, niż w ro pertraktacje w sprawie roze- . 
. , . Ł , , , ,  , .  , grania meczu o  mistrzostwo św ia - ,
vU ubiegłym.  ̂ Wyrozma się tam | ^  WSZyStkicLi wag pomiędzy ofi- i

zwłaszcza Haliszka, dawny gracz ' cjalnym mistrzem świata Jamesem \ 
reprezentacji Polski, który prowa- j Braddockiem, a Maxem Sclimellin 
dzi cala drużynę, a pozatem jest i giem. Pertraktacje napotykają na 

ście górowali widocznie i uzyskali' tam jeKC2.  kilku dobrych plH»-! S S 2 1 . S L
wynik 3:1. Byliby tez ku rozpa- j rZy. 
czy zwolenników Śmigłego w y­
gi ali, gdyby nie to, że uzyskaw- Śmigły w ostatnim k w a d r a n s i e   ̂ jest obecnie wyłącznie Schmelling

Brad-

Wczoraj, przy od początku do 
końca spotkania trwającym desz­
czu, odbył się mecz o wejście do 
Ligi między W.K.S. Śmigłym, a 
W.K.S. Grodno. Do przerwy go-

szy tak zaszczytny dla siebie wy­
nik rozpoczęli grę wybitnie de­
fensywną i murowanie bramki, co 
w rezultacie przyniosło im klęskę.

Śmigły nie zachwycił, nato-i brembski i Haliszka. 
miats W.K.S. Grodno jest obecnieJ Sędziował p. Wiro-Kiro.

kańska komisja bokserska oświad  
| czyła oficjalnie, że jedynym kan- 

strzelił! dydatem do tytułu mistrza świata,Trzy ostatnie bramki 
Śmigły w ostatnim . . .
gry. Bramkami podzielili się i ‘ ™e.cz Schmelling _ 
Skowroński, Skrzypczak, , Brow- !
ko po jednej, Pawłowski strzelił, i
dwie. Dla gości Jędrzejczak, O -'

i  nas 8 z f e l e m ś m i

C zis ismawlać drzewka swacowe ! w y­
siewać nasiona kwiatów zleatrw alych  
CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGROD­

NICZYCH wł. J. Krywko 
Wilno, Zsw alna 28. Tol. 21-48 

Pora 1y lacbawe bezpłatne.

I  t Ą B Ą g ę m

Rozdanie nagród zwyciĘscom rałdu
Wilno —  Lida —  Grodno —  Wilno

SZTOKHOLM. Znany średńiodystan 
sow iec szw edzki E ryk Ny, uzyskał w 
tych dniach doskonały w ynik na 1000 
m. — 2:24,7 sek.

we w fzyitkicb aptekseb 
ekladach eytecinyck zai& sgs 

średka ed eddsków

O  S  U  | Dziś początek;,* godz. 2-e], Wyjątkewy pedwójny pregram:

-  -  -  1 1) „PROMENADA MIŁOŚCI"
Na]wi(kaza, na]pięknie)sja, najbegaciej w y , tao i o tu  mandarowa operetka. 
Egzotyczna piękne hawajskiego .Ś w ięta  ■ ilości" . M ezyka. Przepych, Piosenki,

2) sag*. „Amerykańskie awantury"
Balkon na w szystkie seanse 25 gr. Sala dobrze wentylowana.

HELIOS 1 )|P ik an tn a”kom ed ja

»
2)
POJEDYNEK KOBIET"
Gari touper, Ihltley Trapie w arcylilmi „Teraz I zawsze"

Eliise Lnndi, 
Carry Orandt.

Bałkan 25 gr. Poćz. o godz. 4.

Ilu .SllIIOiriklireliziŁ R ozśpiew ana i roztańczona L ilja n k a  
H a rv a y  w swej popisow e! kreacji p.t.

I I

I I C E S A R Z O W A  I JA'

iProw A. P A K A

Hamerl Spiewi Er a tykał Piękna nsuiyka J, Otenbicha,
W roli męskiej niezapom niany C h a r le s  Boysr. Nadprogram : 

A ktualjf. Uwaga! Sala specjalni® w entylow ana,

W  dniu 24 bm. o godz. 18-ej w  gór 
nej sali restauracji „Zacisze1* odbyło 
się uroczyste wręczenie nagród zw y- 
cięscom 400 kilm. raidu m otocyklowe 
go na trasie W ilno —  L ida —  Grod 
n0 —  W ilno, organizowanego przez 
Motoc. K lub Zw. Strzeleckiego W ilno  
w dniu 19 lipca 1936 roku.

W ręczenia nagród dokonał osobiście 
pan płk. Oce ifciewicz —  komandor rai 
dn.

1. nagrodę honorową p. płk. Ocet - 
kiew icza —  za najlepszy w ynik otrzy­
m ał p. Rabinowicz M ichał na m otocyk  
lu  Rudge.

2 nagrodę otrzym ał p. Zygm. W ajn

berg na mot. Rmdge,
3. nagrodę otrzym ał p. M azarewiczj 

W iktor na mot. B.S.A. (dyplom  oraz! 
nagrodę przedstaw icielstw a B S A  za j 
najlepszy w ynik na m otocyklu B S A  i 
solo.

W  kategorji z przyczepkam i:
1 nagrodę otrzym ał p. Jurkiewicz 

Józef na mot. B SA .
Nagrodę pocieszenia otrzym ał p. Bu 

zik  Herbert.
N iezależnie od nagród p. płk. Ocet 

kiew icz w celu w yróżnienia lepszych  
m otocyklistów  za ukończenie trudnego  
raidu, w ręczył zw ycięzcom  klubowe 
proporce ze złotem i galonami.

NOTATKI RADJ0WE

Sprawa petycji lekkoatletycznej
drużyny olimpijskiej w sprawie Heljasza

W  związku z petycją olimpijskiej 
drużyny lekkoatletycznej, złożonej w  
Polskim Komitecie Olimpijskim w  spra 
w ie Heljasza, Polski Komitet Olimpij­
ski poleca zarządowi polskiego zw iąz­
ku lekkoatletycznego pouczyć zaw od­
ników, którzy podpisali petycję, że

spraw winno być przeprowadzone zgo  
dnie ze statutem, t. zn. za pośrednict­
wem  władz danego związku w zględ­
nie kierownika danej drużyny olimpij­
skiej. Zarząd polskiego komitetu olim­
pijskiego postanowił w obec tego ode­
słać petycję i nie przyjąć jej do wia-

wszelkie załatwienia tego  rodzaju j domości,

Drugie zwycięstwu węgierskich piłkarzy
w Polsce

POZNAŃ. W  sobotę odbył się w  ne wyróżnienie zasługuje u gości środ 
Poznaniu na boisku W arty międzynaro kowy napastnik, który jednak musiał 
dow y mecz piłkarski między ligową opuścić w  drugiej połowie boisko wsku 
drużyną W arty a budapesztariskim tek otrzymanej kontuzji,

POLSKIE RADJO NA OLIMPJADZIE 
SPORTOWEJ W  BERLINIE

Polskie Radjo ze specjalną sta ran ­
nością przygotow ało  się do wzięcia 
udziału, w  formie transm isyj z Berlina 
w XI-ej Olimpjadzie. Na te pasjonują­
ce cały św iat IgrzyskaOIim pijskie w y 
syła P. R. specjalną ekipę spraw ozdaw  
czą. Znaw cy poszczególnych dziedzin 
sportu pilnow ać będą m ikrofonów Pol 
skiego Radja aby dać radjosłuchaczom  
w yczerpujący i jaknajciekaw szy obraz 
w szystkeh rozgryw ek. Poczynając od 
dnia 28 lipca Polskie R adjo nadaw ać 
będzie przez cały czas trw ania  letniej 
O lim piady transm isje ze stad jonów  
dw a łub trzy razy  dziennie, co nie w y 
klucza extra transm isji jeżeliby było 
coś specjalnie ciekaw ego do zakomuni 
kow ania radjofcłuchaiczom. Ogółem 
przeznaczono na transm isje olimpij­
skie 19 godzin w  program ie radjo- 

, wym.
| P oza  bezpośredniem i reportażam i 
j i nagraniam i na płyty będą przesyła- 
i ne rów nież reportaże - feljetony pocz 
, tą  lotniczą.
i Po  zamknięciu Igrzysk Olimpij­
skich zorganizow ane będą jeszcze 
przed mikrofonem w arszaw skim  w y­
w iady z przedstaw icielam i w ładz spor 

j tu polskiego.
W ielka ta  im preza sportow a Pol- 

■ skiego Radja będzie, jakby bezpłatną 
podróżą dla radjosłuchaczy, umożliwia 
jąc im kon tak t żyw y i bezpośredni ze 

i stadjonam i ołimpijskiemi w Berlinie.

* SZKOŁA RZEM IOSŁ W  DW ORCU

w oj. now ogródzkie —  prow adzona 
p rzez  K s. K s. S alezjanów  p rzy jm u je  
uczniów  n a  d z ia ł sto la rsk i. Czas n au k i 
trw a  3 la ta . P o  ukończen iu  szkoły ucz 
n iow ie o trzy m u ją  św iadectw a c z e la d ­
nicze. Od kan d y d ató w  w ym aga się u- 
kończen ia  co n a jm n ie j 5 k las  szkoły 
powsz. i la t  14. P rz y  szkole m ieści się 
rów nież bu rsa . N au k ę  udzie la  się bez 
płatnie. U trzy m an ie  w bu rs ie  w ynosi 
20 zło tych  m iesięcznie. W y d a tk i oso­
b is te  ponosi uczeń. B liższych in fo rm a­
c ji udz ie la  D y rek c ja  n a  żądanie.

N O W A
Wypo2yczalnla ksiątek  
Wilno, Jagiellońska 16—9

Czynna od 1 2 — 18 god z. 
Kaucja 3 zł. 

Abonam ent 2 zł. m iesięcznie.

Oom sprzedam bardzo k o ­
rzystnie przy ul. M ickiewicza 53 
: g łoszen ia  kierować .B risto l*  
H otel— Cackowaki.

i im m iM il* M ń llń ń AAAAAAAAAAAAAA'‘-‘

L o k a l e

Pokój z niekrępującem  wejściem  
i w szelkiem i w ygodam i z używ al­
n ością  telefonu dla sam otnego do 
wynajęcia od zaraz. Oglądać 9 — 
11 i 3 —5 Antokolska 50 m. 2 .

Pok6J umeblowany do wyna­
jęcia. Bonifraterska 14 m . 10.

Mieszkanie do wynajęcia 5-cio  
pokojow e z w ygodam i, s łon eczn e  
i c iep łe, I piętro z balkonami. U l. 
B iałostocka Nr. 6 —3.

! Poszukuję m ieszkania 3 — 4*po- 
kojow ego z w ygodam i. Oferty do  
Administracji .S łow a* dla K . Cz.

. „ . . „ . „ „ . „ i . . . . . .

„Trzecim Kerueletem**, zakończony 
zw ycięstwem  W ęgrów  w  stosunku —  
4:1 (2:1).

Gra stała na wysokim poziomie.—  
Drużyna węgierska przewyższała War 
tę pod każdym względem. Na specjal-

 , ------------  , NOWI DETEKTOROWICZE ZWOL
W  W arcie zadowolił jedynie Kubal N1ENj z  OPŁAT ABONAMENTU - 

czak w  obronie i dobrze zapowiadają ‘
cy  się Gendera 
jednej bramki).

Sędziował p. Staliński, 
wanie meczem małe.

ataku (zdobyw ca

załntereso-

Eleanor Holm nie wystąpi na Olimpiadzie
BERuIN. Z arząd  am erykańskiego 

kom tetu olimpijskiego odrzucił petycję 
pływ aków  am erykańskich o ułaskaw ię 
nie E leanor Holm - Jarret, usuniętej z 
drużyny olimpijskiej za pijaństw o. —

Na jej miejsce am erykański kom itet 
olimpijski w yznaczył na 100 m. naw z- 
nak Edith M otridge.

E leanor Holm definitywnie w ięc 
nie w ystąpi na olimpjadzie.

OEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

Walki o wejście do ligi
na wszystkich frontach

PRZEM YŚL. —  W  Przem yślu, w  
m eczn o w ejście do Ligi, Cracovia po­
konała m istrza okręgu lwowskiego, 
P olonję przemyską 3:1 (0 :1 ). Zawo­
dy sta ły  na bardzo w ysokim  poziomie 
i  m iały przebieg niezw ykle dram aty­
czny, gdyż jeszcze na 18 m inut przed 
końcem, Polonia prow adziła 1:0. Po 
w yrównaniu przez Cracowię z rzu­
tu karnego, gospodarze załam ali się 
i  utracili dw ie dalsze bramki.

* * * . ,  .STRY J. —  W  m eczu o w ejście do
Ligi, rozegranym  w Stryju, m iejsco­
wa Pogoń pokonała m istrza podokrę- 
gu robotniczego ś lą sk a  R.K .S. W iel­
kie H ajduki 3:0 (2 :0 ). D rużyna stryj 
ska zagrała jeden z najlepszych

swych meczów w sezonie i m iała pra­
w ie przez cały czas zawodów prze­
wagę.

ŁÓDŹ. W  Łodzi m istrz Okręgu 
łódzkiego Ł.T.S.G. pokonał w  meczu 
o w ejście do L ig i Lubelską U nję 3:1  
(3 :1 ).

W ynik meczu został już 
w iony w pierwszej połowie.

WYCH

Ten, k to  nabędzie apara t detektoro 
w y „D etefon“ lub „E cho“ w  okresie
letnim  do 1 października zwolniony
będzie z opłat abonam entow ych w  cza 
sie lata. O droczone będą również do 1 
października ra ty  za odbiorniki, poza­
tem  każdy z noiwo zarejestrow anych 
radjoabonentów  zwolniony będzie z 
opłaty w stępnej.

Szczegółowych informacyj udziela­
ją  w  tej spraw ie w szystkie urzędy 1 
agencje pocztow e. Nie u lega w ątpli­
wości, że fnnkcjonarjusze pocztowi,
k tórzy  m ają pow ierzony sobie dziat
rad jow y gorliw ie i chętnie udzielą 
w szystkich w yjaśnień zain teresow a­
nym zdając sobie spraw ę, iż praca 
ich, m ająca na celu jaknajszerszą rad- 
jofonizację kraju, je s t niejako misją 
społeczną pierw szorzędnej wagi,

Programy radiowe
WILNO

Poniedziałek, dnia 27 lipca 1936 r.

Lekarze
„ . „ „ . . i . .
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Doktór ZELDOWICZ
Choroby akórme, weneryczne, a&irą- 
dów moczowych. Przyjm uje od godz. 
9 _  1 i  B —  8

Doktór ZELDOWKCZOWA
kobiece ,skórne, weneryczne, narządów  
moczowych. Przyjm uje od godz. 12—8 
i  4  -  7  uL W ileńska 28 m. S teL 877.

Dr. Zypraunt KUDRIW BO
Choroby w eaeryczae — syfilis, ikórue 
i m eczopłclowe. P riy ]«aje  od g. 8—1 
1 3 —8. Zamkowi 15 m. 2. Tel. 19—60

Mieszkanie 7 pokojow e ze w sze l­
kiemi w ygodam i do w ynajęcia I 
piętro z balkonem . M oże być dla 
adwokata, doktora, nadaje się  i na 
biuro, W ileńska 25. D ow iedzieć się 
m ieszkanie Nr, 9.

M IE SZ K A N IA  3 —  4 pokojowe odre 
montowane z wygodam i do w ynajęcia  
ul. J. Jasińskiego Nr. 7.

N a u k a
w ł ł w w n w m Tu w i m ^ w n ^ f w

JĘZYKÓW  pol.,łac.,niem., hist., prop. 
fil. w yższych klasach a w szyst - 
kich przedm iotów w niższych młodzież 
i starsze osoby ttczy doświadcz, rnty- 
now any prof. gimnazjum. W arunki do 
godne. W iadom ości udziela dr. Maciu 
rzyński K alw aryjska 10 m. 2.

Poszufcujc jroe
m w u w w w w n w i H u iw

Siostra (b. studentka m edycyny) 
przyjm uje dyżury do chorych, za 
strzyki, m asaż, bańki, kateteryza- 
cja. Zgadza się  na w yjazd, m. W il­
no, ul. Kalwaryjska Nr. 11 m. 2. 
Kremowa,

Doktór B L U M O W I C Z
Choroby weneryczne, ikórue i moezo 
płciowe WIELKA 21, teł. 921, od 9 - 1  

I 3—7, w niedziele 9 —1.

M IE SZ K A N IA  4, 5, 6 i 9 pokojowe 
do w ynajęcia W . Pohulanka 14.

DO W Y N A JĘ C IA  S pokojowe i 
pokojowe m ieszkanie z  waaelkiesa.* 
wygodami, ciepłe, suche i  słoneceno tu 
Dąbrowskiego 7.

LOKAL pod szkołę z 5 —  7 sal o pow. 
50 mtr. kw. i 5 —  7 pokoi o pow. 2-5 
mtr. kw, w centrum m iasta poszukiwa 
ny. O ferty na piśm ie z planem pomie 
szczenią składać do dnia 27-go bm. 
Izba R zem ieślnicza w W ilnie —  ul. 
Gdańska 6.

Gorzelany fachow iec posiadają­
cy pow ażne referencje poszukuje  
pracy. Oferty do Adm . sub .G o  
rzelany*.

B. KAPITAN W. P. BEZ ŚRODKÓW 
DO ŻYCIA, tą drogą prosi o wspande 
dla siebie, żony i dwojga dzieci, jako 
specjalista fachowiec może podjąć ałę 
robót murarskich, budowlanych, rzeź­
biarskich i malarskich. B liższe szcze­
góły można otrzymać w Caritasie, Me­
tropolitalna 1 od 9 — 15 w  dnie po­
wszednie.

S E R

Rozegrany w W arszaw ie mecz o 
w ejście do L igi pomiędzy mistrzem  
okręgu w arszawskiego Skodą a m i­
strzem  okręgu kieleckiego Częstochow 
ską Brygadą, zakończył się zw ycięst­
wem Skody w stosunku 2:1 (2 :0 ).

litewski tłusty kilo od 1.20
poleca

Zwledryński
Wileńska 36. tel. 1224.

Kląska tenisistów niemieckich na Śląsku
K A TO M TC E. —  D oroczny mecz 

l«niso\vy pom iędzy re p re z e n ta c ją  Ślą 
sk a  polskiego a rep re z e n ta c ją  Śląska

Olimpijki polskie w Czeladzi
KATOW ICE. —  W  Czeladzi od­

były się ogólnopolskie zawody lekko­
atletyczne, w  których ramach starto­
w ały ostatn i raz przed wyjazdem  na 
Oimpjadę W alasiewiczówna, W ajsów  
na i K w aśniew ska w swych popiso­
w ych konkurencjach.

W alasiew iczów na startow ała w 
dwóch konkurencjach: na 50 i  100 me 
trów, porównywując w  obu konkuren  
cjach rekordy światowe. N a 50 m. 
W alasiew iczów na uzyskała czas 6,4 
sek., a na 100 m. —  11,6 sek. Rekord

6.30 Pieśń. 6.33 G im nastyka. 6.50 
j M uzyka z płyt. 7,20 Dziennik poranny, 

ustano-! 7.3o  Program  dzienny. 7.35 Informa- 
I cje. 7.40 M uzyka z płyt. 8.00 Przerw a, 
j 11.57 Hejnał i czas. 12,03 Skrzynka roi 
j nicza. 12,13 Dziennik południowy. —

12,23 K oncert zespołu P aw ła  Rynasa.
13,15 M uzya popularna (p ły ty ). 14,15 
P rzerw a. 15.30 Codz. ode. pow. 15.38 
Życie kulturalne m iasta i prow incji.—
15,43 Z rynku pracy i ruch statków .
15.45 „W  co się będziem y baw ili?" —  
transm . z ogródka. 16.00 K oncert w  
wyk. Ork. Filharm . W arsz. z Ciecho­
cinka. 16.45 „Podw órko i św iat" —  
pogad. wygł. W anda W oytow icz - 
G rabińska. 17.00 U tw ory Jana Brahm ­
sa (p ły ty ). 17,50 „Z  w ędką na hystrej 
w odzie" —  pog. wygł. Bronisł. Roma- 
niszyn. 18,00 Z litew skich spraw  aktu 
alnych. 18,10 Piosenki z filmów pol­
skich (p ły ty ). 18,30 Pogad. radiotech­
niczna —  wygł. M. Galski. 18,40 Kon­
cert reklam ow y. 18,50 Pogadanka ak­
tualna. 19,00 Recital fortep. Ireny K a -____

siew iczów ny, podczas gdy  n a  100 s f a w f ^ ri o ^  1 ^ n ł ° Wl1
ronacie księżycow ej Beethovena 

phens osiągnęły  już te n  sam  w ynik. ■ rep ortaż. 22,30 „Łodzią żaglow ą przez
Pom orską" —  felj. wygł. Mie- 

Zydler. 20.45 Dziennik wie-

FiGUS duży, ładuy sprzedam . 
W iadom. w Adm. .S łow a* od g .  
9 — 4, «lbo Popow ska 22 m. 10.

niem ieckiego, zakończył się gene- 
ra lnem  zw ycięstw em  d ru ży n y  po lskiej 
w sto su n k u  11:2.

NABYTY za dobrych czasów  
aparat kinowy wraz z objekty- 
w e n , dziś zm uszoną jestem  zbyć  
sprzedam  za niską cenę. Zobaczyć 
aparat m ożna w Podbrodziu, ul. 
G enerała Ż eligow skiego N r. 8 
a z w łaścicielką porozum ieć się 
o cenę Zygm uutowska 4 m. 11—  
12 w  pop ołu d n iow ych  godzinach.

POTRZEBNY LOKAL 6 —  8 pokojo 
w y (w  tern sala ponad 100 metrów  
kw adratowych) w  śródmieściu. Opła­
ta  kw artalna zgóry. Zgłoszenia kiero­
w ać Targowa 9 m . 13 Ostrowski.

Letniska
w i w i n i H H M i i i f f N f i i n n n n i t

Letnisko W kulturalnym dw orze  
— dojazd autobesem , znakom ite  
odżyw ianie, kąpiel, las, 3 zł. dzien­
nie od oso b y . W iadom ość M ic­
kiewicza 3 7 — 32.

Dwór przyjm ie na sierpień letn i­
ków z utrzym aniem . Cena 3 zł. 
50. Park, la s, w oda, codzienna  
poczta, te lefon , radjo. Okolica 
zdrowa i m alow nicza. Adres: 
P oczta  i Stacja B ezdany, m aj. 
Orwidów D ąm brow ska.

Samochód kupić chcę okazyjnie  
tanio, Cbevroleta lu b  Forda, m o ­
del stary z roku 1 9 2 8 -  29, ale w 
dok rym, stanie po gruntownym  
rem oncie ua chodzie. O ferty  
z ceną proszę składać do Admi 
nistracji .S łow a*su b  .Sam ochód*

Majątek— letnisko Daniuszew
na brzegu rzeki Wilji w uroczej 
i suchej m iejscow ości. Kort ten i­
so w y . P laża. Kajaki. Ł od zie . W y­
cieczk i kajakami do rzeki N arocz. 
Zam ów ienie na pokoje: Marja 
K iersnow ska, poczta D aniuszew , 
stacja k o l. Sm orgonie.

PANI inteligentna, kulturalna, d o ­
św iadczona, poprowadzi p en sjo ­
nat w m iejscow ości kuracyjnej, 
zna języki obce. Oferty do Adm. 
H . D.

Biuralista znajdując się w bar­
dzo krytycznych warunkach życia, 
z rodziną, bez dachu nad głow ą, 
uprzejmie prosi łaskawych ofiaro 
daw ców  i czytelników  o zaofiaro­
wanie pracy w jakim kolwiek ch a ­
rakterze, b yleby utrzymać rodziuę 
przy życiu. Łaskawe zgłoszenia  
do Redakcji .S ło w o *  dla biura* 
listy .

I r i t o l i S o s E i
m t t w fT fm e f f w w w w et iłw r e ffg*'

Potrzebny starszy  chłopiec do  
pilnowania i pracy w ogrodzie. 
Zgłaszać się do .S łow a* m iedzy  
11— 12 .

PO SZUK UJE się praktykanta do r a
jątku z ukończoną niższą szkołą rolni 
czą, św iadectwam i z odbytej prakty&i 
skrom nych wymagań. Zgłaszać się do 
10-tej rano M ostowa 5 m. 4.

lAaa

R ó ż n e
.ilUWII I H H W I W M H H H W H im u i i

M IERNICZY przysięgły inż. Janków  
sk i przeniósł biuro na ul. Gimnazjal - 
ną 6 —  3. Tamże do w ynajęcia pokój 
i do sprzedania sto ły  kreślarskie.

ZAGRANICZNE dyplomy, legalne. Ró 
żne dziedziny. Egzam iny państwowe. 
Frenkel W arszaw a Śliska 10.

św iatow y na 50 m. należy do Wala- 
siewiczówny, podczas gdy na 
zarówno W alasiewiczówna, jak i Ste-;

K w aśn iew ska  s ta rto w a ła  w oszcze czysław

D W O R EK  nad jeziorem M IADZIOŁ  
na w ysokim  brzegu w  lesie przyjm uje] 
letn ików  od 1 sierpnia. K ajaki, łódka, ’ 
rybołóstwo, grzybobranie. Adres: M ia  
dzioł, Firko.

SPÓ LNIK A  przyjm iem y do eksploata  
cji w ażnego zastępstw a w  W ilnie z go 
tów ką zł. 30.000 i gwarancją zł. 20.000 
W ym agany udział czynny w przedsię  
biorstwie. O ferty: Adm inistr. „Sło -

pod „W.!K.“

O l i t a t f ,  radę i pom oc wołam  
 ______________________ i dla n ieszczęśliw ej epileptyczki po-

L ET N ISK O  - pensjonat w maj. K a - ' zbawionej dachu, Chleba i opieki 
mionka Sablińskiej - M atwiejewowej stałej. Rzuca ją kilka razy dzień- 
odi. l  i pół kim. Od stacji Kam ionka m e, z tej racji nikt na mieazkame

pie, z a jm u jąc  pierw sze m iejsce swief- ! czorny. 20.55 P ogadanka aktualna.

Na brzegu Wilji obok letniska UU1, .  . — ----------- „---------------
siedem  ha ziemi w tem  j kolej W ilno —  M ołodeczno. Las, rztka __

cztery z lasem  do sp rzed a n ia .' u trzym an ie i  pokój 3 zł. 50 gr. dzień  
Brzeg w ysoki, wym arzone letni- j nie. W olne pokoje od 25 lipca. Zamó- 
sk o . Informacje W arszawa, G lo- ] w ienia poczta Ostrowiec k. W ilna, 
giera 1 Borkowski. ^  ' M atwiejewowa.

nym  w ynik iem  44,03 m. W y n ik  te n  21.00 K oncert w  w ykonaniu Ork. Marv 
je s t lepszy  od je j do tychczasow ego! „arki W ojennej z Gdyni. 22,00 W iad. 
re k o rd u  P o lsk i o 94 cni. i sport, ogólne. 22,10 Wił. wiad. spor­

towe. 22,15 „W ilegjatura orkiestry"—  
S łab iej w ypad ła  W ajsów na w dy- |e^ a ElI(j m uzyczna. 22,55 O statnie 

sku, k tó ra  osiągnęła  rów nież b. do- w âci dzień. radj. 23,00 Zakończenie 
b ry  w yn ik  43,62 m. program u.

Z POW O DU w yjazdu sprzedaje się no i P E N SJO N A T  Stow arzyszenia Urzęd-
ników Państw owych, Burbliszki koło

woczesne umeblowanie, gabinet, jadał

. . .  . dajmy jej
umrzeć ua ulicy. Najm niejsze ofia­
ry składać proszę w Redakcji 
„Słowa* dla Ń izszczęśliw ej.

ŻONA BEZROBOTNEGO gorąco pro­
s i o pomoc m jterjalną na locueuie i f  
bów syna którego pragnie oddań do

nię, sypialnię, kuchnię, dywany. Oglą 
dać codziennie 2 —  5 g. Gimnazjalna macje: Stanisław  R ym iński w  Kurato  
g m> 7 7 _ : rjum  Okręgu Szkolnego w  W ilnie.

  .....   ■m i ...... .................... ............................. .

Podbrodzia. M iejscow ość sucha, lesis- sokoły, gdzie zostanie przyjęty  dopię­
ta, rzeka, plaża. Ceny dostępne. In for ro po w yleczen in  zębów. Łaskawe oflfc

ry  prom składać  
sub „D la syn a“ .

w Adm. „Słow»“

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Drukarni?. „Słowa".
Redaktor Henryk Kassyanowic*


